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K a żd y  P o la k  i  P o lka , 
każdy, M o m iłu je  p o k ó j i  O jczyznę  

— z ło ż y  sw ó j podpis pod
K a rtą  N arodow ego

&

*

Robotniku Polski,
któ ry  wznosisz piękne i narodowi służące budowle 
Planu Sześcioletniego, twórco Trasy W— Z i Nowej 

H uty !

C h ło p ie  Po 'ski,
k tó ry  orzesz ziemię ojczystą i wydóbywasz z n ie j 
chleb codzienny dla narodu!

Pisarzu i artysto ,
któ ry  tworzysz piękne dzieła naszej ku l tu ry !  

N auczycielu ,
któ ry  kształtujesz umysły przyszłych budowniczych 
naszego kra ju !

M a tk o ,
która wydajesz na świat polskie dzieci i w ychow u­

jesz je na pożytek i dumę ojczyzny!

Polaku i Polko,
—  sprawą honoru naszego narodu i obowiązkiem wo­
bec k ra ju  ojczystego jest uczynić wszystko, co w  na­
szej mocy, by zwyciężył światowy fron t obrońców 
pokoju.

Pom n ijm y na słowa Wielkiego Chorążego Po­
ko ju  Światowego JÓZEFA S T A L IN A •

„P o kó j b ę d z ie  zach ow any i u trw a lo n y ,
i

je że li n aro d y  ujm q w sw e ręce  sp raw ę  iA 
zach o w an ia  p oko ju  i będ q  b ro n iły  je j do
ko ń ca" .

Wzmacniajmy nierozerwalny sojusz i n iewzru­
szoną przyjaźń ze Związkiem Radzieckim i  k ra jam i  

demokracji ludowej.

Zacieśniajmy naszą solidarność z Niemiecką Re­
publiką Demokratyczną i obrońcami pokoju w  ca­
łych Niemczech w  ich walce przeciw odbudowie no­
wego Wehrmachtu, o zjednoczone i  pokój miłu jące  
nowe Niemcy.

Podajmy braterską dłoń setkom m il ionów  ludzi 
walczących we F ranc ji i we Włoszech, we wszyst­
k ich krajach świata pod sztandarami pokoju.

Podnieśmy nasz głos stanowczy, głos dwudzie-

stopięciomilionowego narodu:

N ie chcem y w ojny!

Pragniem y pokoju!

Położyć kres u zb ra ja n iu  N i e m i e c  
Zachodnich!

Żqd am y z a w a rc ia  jeszcze w  roku  1951 
t ra k ta tu  p o k o jo w eg o  ze zjednoczonym i 
i dem okra tycznym i N iem cam i!

D o m agam y się z a w a rc ia  p ak tu  pokoju  
m iędzy p ięc iom a w ie lk  mi m ocars tw am i, 
któ ry  zniw eczy k n o w an ia  w ojenne!

(Z m anifes tu PKOP do narodu polskiego)
F o to  W t. Siaw m g

Sto lica  w przeddzień 
P leb iscy tu  P o k o ju

Bohaterska w  sieci poko jo­
w e j  pracy stolica Ludowe j P o l­
sk i p rzyb ra ła  radosny ' i  od­
św iętny wyg ląd w  przeddzień 
Narodowego Plebiscytu Poko­
ju . Wszędzie powiewają, n ie­
bieskie, bia ło-czerwone i czer­
wone ¡lagi. Na budynkach w a r  
szawskich zakładów pracy, na 
gmachach instytucji , państwo­
w ych  i społecznych, na w y ż ­
szych uczeln iach , na domach  
mieszkalnych, w oknach w y ­
staw sklepoicych w idn ie ją  t y ­
siące po r tre tów : Chorążego Po 
ko ju  Józefa Stalina. Prezyden­
ta RP Bolesława Bieruta, prof.  
Jo l io l-Cur ie .  Niezliczone trans­
paren ty  wzyw a ją  wszystkich  
uczciwych Polaków do nieugię  
te j  w a lk i  o pokó j i Plan 6- le t ­
ni. Tysiące robo tn ików  pe łn i  
przy swych warsztatach pracy  
„W a r ty  Poko ju“ . Od domu do 
domu chodzą ag ita torzy -  bo­
jo w n icy  pokoju, wszędzie ser­
decznie w itan i.

Na grr.achu Polskiego K o m i­
te tu  Obrońców Poko ju  obok

po rtre tów  czołowych b o jo w n i­
ków  o pokój, obok niebieskich, 
b ia ło-czerwonych  i czerwonych  
f lag w idn ie je  hasło: „Niech  
żyje Światowa Rada Pokoju ,  
jednocząca narody w  walce o 
pokó j św ia tow y“ .

Wspania le udekorowane są 
nowe dzielnice mieszkaniowe: 
M DM , M uranów, M i ró w  i  i n ­
ne. O lb rzym ia  makieta kuli 
ziemskiej z symbolicznym go­
łębiem na szczycie zna jdu je  
s ę w  cen tra lnym  punkc ie o- 
siedla M uranów.  „ Pokó j z w y ­
cięży w o jnę“  — to hasło powta  
rsa się w ie lok ro tn ie  na gma­
chach, k tóre wybudowano po­
ko jową pracą.

Załogi w ie lu  fabryk  um ie- 
ściły na budynkach  i  halach 
p rodukcy jnych  transparenty z 
napisami:  „N iech żyje Chorą­
ży światowego obozu pokoju —  
Józef S ta l in “ , „Pokój będzie 
zachowany i utrwalony, jeżeli 
narody ujm ą w swe ręce spra­
wę zachowania pokoju i będą 
je j broniły do końca“.

iB Ę D Z IE M Y  G Ł O S O W A Ć  P R ZEĆ  
P R Z E C I W  P O D Ż E G A C Z O M  W O J

«& m

w i

B£ AJS
Ł ,  m

FOJNIE,
' l i

Ludność całe j Polski m anifestuje w  przededniu Narodow ego Plebiscytu Pokoju
17 bm. w setkach tysięcy lokali Plebiscytowych społeczeństwo naszego kra,fu zaczęło składać podpisane K arty  Narodowego Plebiscytu Pokoju. Do setek milionów podpisów, 

zebranych już w całym świeeie pod Apelem Światowej Rady Pokoju dołączą się podpisy ludzi pracy w Polsce — robotników, chłopów, rzemieślników, inteligencji, księżv, studentów  mlo 
dzieży szkolnej. Wszyscy praw dziw i Polacy podpiszą K arty  Plebiscytowe z głębokim przekonaniem i wiarą, że wola m ilionów uczciwych ludzi na świccie okiełzna kap ita lis tycznych  
podpalaczy świata i przekreśli ich wojenne plany.

Kampania przygotowawcza, w której wzięły udział setki tysięcy aktywistów pokoju, pogłębiła w  naszym społeczeństwie przekonanie o doniosłej roli każdego podpisu pod Apeiem  
Światowej Rady Pokoju. Pobudziła do aktywności w walce o pokój m iliony ludzi, którzy czynem pragną wyrazić swą głęboką nienawiść i odrazę do podżegaczy wojennych — pragną za­
dokumentować niezłomną, żarliw ą wolę utrwalenia i obrony pokoju.

Hasłami Plebiscytu żyje cały kraj. Wszędzie odbywają się manifestacyjne zebrania i pochody ludności, agitatorzy, którzy wręczają K arty Plebiscytowe, przyjmowani są wszędzie z 
serdecznością, robotnicy i chłopi z entuzjazmem zaciągają „W arty Pokoju“, we wszystkich miejscowościach ludność ozdabia lokale plebiscytowe i domy.

W  godzinach popo łudn iow ych  
16 bm., w  przeddzień Narodowe 
go P leb iscytu  P oko ju  — u lic a ­
m i W arszaw y przeciągnę ły w ie lo  
tysięczne pochody z udzia łem  
robo tn iczych  załóg, p ra cow n i­
ków , in s ty tu c ji,  m łodzieży, m an i­
fes tu jących  pe łną solidarność i 
poparc ie  mas pracu jących  W ar­
szawy dla  A pe lu  Ś w ia tow e j Ra­
dy Pokoju.

Nad manifestującymi powie­
w ały tysiące niebieskich, biało- 
czerwonych i czerwonych sztan­
darów, w idniały portrety przy­
wódców obozu pokoju oraz sym

bole w a lk i o pokój —  b ia łe  go­
łębie. Z  szeregów pada ły spon­
tan iczn ie  podchw ytyw ane ok rzy  
k i na cześć poko ju , splata jące 
się z okrzykam i, po tęp ia jącym i 
anglo -  am erykańsk ich  ludobó j 
ców.

„Będziemy głosować przeciw  
wojnie — przeciw podżegaczom 
wojennym“, „Niech żyje Świato­
wa Rada Pokojn, jednoczącą na 
rody w walce o pokój“ —, ta k ie  
hasła w id n ia ły  na setkach n ie ­
sionych w pochodach transpa­
rentów.

Razem z ro b o tn ik a m i i mło­
dzieżą z fa b ry k  w o lsk ich  masze 
ro w a ły  zw a rte  ko lum n y  ju n a ­
ków  „S łu żby  Polsce“ . K o lum na 
Żoliborza, na k tó re j czele kroczy 
l i  w ub io rach sportow ych oraz 
w  ba rw nych  s tro jach reg iona l­
nych słuchacze Akademii W y­
chowania Fizycznego, skandowa­
ła raz po raz: „Sta-lin“, „Bie­
ru t“, „Po-kój“. Potężnym  echem 
rozlegało sie słowo „P o k ó j“  we 
w span ia łym  tune lu  trasy W — Z, 
gdy przeciągała tam tędy dz ie ln i 
ca Starówka.

Na Pradze w pochodzie prze­

m aszerowały tysiączne rzesze ro  
b o tn ik ó w  i  m łodzieży Grocho­
wa, Bródna i Pragi Centralnej. 
W  jednym  szeregu szli p rzodow ­
n icy  pracy z FSO na Ż e ran iu  i 
ag ita to rzy  poko ju  z Zakładów  
im . 22 Lipca. O bok cz łonków  
m łodzieżow ych b rygad  p ro d u k ­
cy jn ych  z PZO i  W ZPO  N r 2 
k roczy ła  m łodzież szkolna. Nad 
m ien iącym  się czerw ien ia  i b łę­
k ite m  pochodem bez p rze rw y  roz 
b rzm ie w a ły  o k rz y k i „N iech ży je  
Prezydent B olesław  B ie ru t“ , 
„N iech  żyje Chorąży obozu po- 
koiu —  Józef S ta lin ".

Pochody spo tka ły  sie w 4 pu n ­
ktach W arszaw y: na M arienszta­
cie, na PI. na Rozdrożu, na PI 
S—*mbeka i p rzy k in ie  „W —Z “.

Do w ype łn ia jących  po brzegi 
Rynek Mariensztacki m ieszkań­
ców Starego M iasta i Żoliborza 
p rzem ów ił przedstaw ic ie l Stół. 
Kom . O brońców  P oko iu  — Pocz- 
mański. „Naszymi podpisami 
pod Apelem Światowej Rady 
Pokoju przyczynimy się — mó­
w i* on — do zwycięstwa w ie l­
kie j i świętej sprawy pokojn. 
Zagrodzimy amerykańskim im ­
perialistom drogę do wojny! W y

teżo rą  i o fia rna  praca nad w y ­
konaniem  Planu 6-le tn iego 
w zm ocnim y potęgę naszej O j­
czyzny“ .

Wśród domów, otaczających 
Rynek, raz do ra z  potężnie roz­
b rzm iew a ły  o k rz y k i na cześć o- 
stoi poko iu  — Zw iązku Radzie­
ckiego, na cześć m iędzynarodo­
w e j solidarności narodów w w a l 
ce o pokoi.

We wszystkich punktach spot­
kań odbv łv  sie gorąco ok lask iw a  
ne popisy zespołów a rtys tycz­
nych i koncerty  o rk ies tr.

(Dalszy ciąg na str. ! )



W  dniu, w  którym  złożysz 
swój podpis pod Apelem  
Światowej Rady Poko ju , w raz 
z m ilionami Polaków , spe łn ia­
jących ta k  ja k  ty , swój pa­
triotyczny obowiązek, zażą­
dasz zaw arcia P aktu  Pokoju 
przez piąć w ie lk ich  m ocarstw , 
Paktu, k tó ry  w in ien  stać się 
poważnym czynn ik iem  w  usu­
nięciu groźby w o jny.

Złożysz swój podpis tym  
pew n ie j, bo wiesz, że tak ich  
ja k  m y — ludzi pragnących 
pokoju, są na św iecie setki 
milionów.

Złożysz swój podpis z tym  
większą w iarą w  zwycięstwo 
naszej wspólnej, ludzkiej spra

wy, bo wiesz, że jesteśmy w 
walce o pokój razem z ludź­
mi radzieckimi —  przyjaciół­
mi, którzy nigdy nie zawodzą, 
żę przewodzi nam w naszej 
walce w ie lk i K ra j Rad.

W alka  o pokój, to w a lka  o 
szczęśliwe, w o lne życie czło­
w ieka. I  d latego w a lczym y o 
pokój. I  d latego przewodni­
kiem w  te j waice jest kraj, 
który pierw szy na świecie 
zbudował ojczyznę wolnych, 
szczęśliwych ludzi —  kraj 
zwycięskiego socjalizmu. U - 
s tró j socja listyczny w ychow a ł 
w  Z w iązku  R adzieckim  m il io ­
ny ob yw a te li św iadom ych 
dróg rozw o jow ych  ludzkości,

lu dz i św iadom ych, że ty lk o  
twórcza, pokojowa praca i 
n ieugię ta w a lka  z w rogam i, 
ludzkości mogą zrealizować 
n a jp e łn ie j pragn ien ia  i  pe r­
spektyw y lepszej przyszłości 
św iata. Ludzie  radzieccy, k tó ­
rzy  bohaterską w a lką  i pełną 
poświęceń pracą zbudow ali 
sobie życie p iękne i szczęśli­
we, ja k  żaden naród na św ię ­
cie — znają cenę swego szczę­
ścia, .go tow i są i po tra fią  tego 
szczęścia bron ić. W ie lka  p a r­
tia  bo lszew ików  w ychow ała 
ludz i radzieck ich w  duchu ser­
decznej p rzy jaźn i i b ra te rs tw a 
dla w szystkich , k tó rzy  walczą
0 szczęśliwe życie człow ieka.
1 dlatego naród radz ieck i tak  
serdecznie pomaga, tak  b ra ­
tersko dz ie li się sw ym i do­
św iadczeniam i w a lk i i pracy.

K ra j soc ja lizm u nie od dziś 
sto i nieugięcie na straży po­
ko ju . To Zw iązek Radziecki 
ostrzegał ludzkość przed na ra ­
stającą groźbą h itle ryzm u ; to 
Zw iązek Radziecki .zdzierał 
maskę ze sprzedaine j L ig i N a ­
rodów : to Zw iązek Radziecki 
m ob ilizow a ł masy pracujące 
ś w ia ta 'd o  w a lk i przeciw  n ie ­
bezpieczeństwu faszystow­
skie j w o jny.

A k iedy hordy h itle ro w sk ie  
ru s z y ły  na podbój Europy, 
znacząc swą drogę k rw ią  i p- 
bozarr.i śm ierci, je d yn ym  pań­
stwem ,, k tó re  rea ln ie  p rzec iw ­
s taw iło  się faszystow skiem u 
pochodowi b y ł Zw iązek Ra­
dziecki. W tych la tach faszy­
s tow skie j rzezi, jedyn ie  Z w ią ­
zek Radziecki b y ł tym  pań­
stwem , w  k tó ry m  znalazły o- 
parcie i pomoc narody w a l­
czące o swą wolność. T w te ­
dy, k iedy „so juszn icy“  am ery­
kańscy i angielscy ro b ili zło­
te in teresy pospołu z h it le ro w ­
sk im i fa b ryka n ta m i śm ierci, 
bogacąc się i ju ż  w tedy p rzy ­
go tow u jąc nową, im p e fia li-  
styczną agresję, je dyn ie  Z w ią ­
zek Radziecki bohaterską w a l­
ką swej a rm ii, pracą je j za­
plecza, zm iażdżył faszyzm i 
w y z w o lił uciskane narody.

I  dziś, k iedy  ty  i m ilio n y  
Polaków , składa ją swój pod-

pis w  obron ie pokoju, przeciw  
im p e ria lis tyczn ym  zbrodn ia ­
rzom  — pam iętam y, że Z w ią ­
zek Radziecki oca lił nasz na ­
ród i inne narody od zagłady, 
że b y ł na js iln ie jszym  i n a j-  
konsekweu fn 'e.iszym pogrom - 
cą faszyzmu

Dziś, narodv radzieckie  je ­
szcze ba rdz ie j okrzepły, jesz­
cze potężniej:- , o uczyn iły  swo­
ją  ojczyznę. K ra j Rad w k ro ­
czy ł w  erę budowy kom u n iz ­
mu. Rośnie siła m ateria lna  
Z w iązku  Radzieckiego. Naród 
radzieck i zwycięsko w yko nu je  
s ta linow sk ie  p ięc io la tk i, rośnie 
g igantyczny przem ysł. Jak  n i­
gdzie na świecie, tw órcza mvśl 
ludzka rodzi co dzień nowe, 
odkryw cze i doskonale, zm ie­
n ia jące przyrodę, m aszyny 
g iganty. D z ięk i w span ia łe j, 
najnowocześniejszej, spra’. /no i 
technice, szybciej i lem ei re a ­
liz u ją  się śm iałe p ian y  budo­
w li kom unizm u. N igdzie  aa 
świecie, ty lk o  w  Z w. Radziec­
k im  p racu ją  maszyny, k tó rych
jednodn iow a praca zastępu ;e 
k ilk u d n io w y  w ys iłe k  setek lu ­
dzi. Szybkobieżne ekskąw ato- 
ry . fa b ry k i - au tom aty, e lek­
tryczne tra k to ry  i kom bajny, 
rozległo nęci urządzeń na w a d ­
n ia jących pustynie, n iespoty­
kany  dotąd rozmach zalesie­
nia. uruchom ien ie ogrom nych 
mas energ ii w odne j oto 
p rzyk ład y  stale rosnącej siły  
m a te ria ln e j Zw . Radzieckiego. 
Z dn iem  każdym  wzrasta do­
b ro by t ludz i radzieckich, roz­
w ija  się i pogłębia k u ltu ra  ra ­
dziecka.

Twórcza, pełna sukcesów 
praca, p rzyb liża jąca co dn ia 
zw ycięstw o kom unizm u, jesz­
cze bardzie j cem entuje je d ­
ność m ora lną i po lityczną na ­
rodów  radzieckich, skup io­
nych w o kó ł w ie lk ie j p a rtii 
bo lszew ickie j, w okó ł genia lne­
go inżyn ie ra  budow n ic tw a ko ­
m unizm u, nauczyciela i p rzy ­
jac ie la  narodów  radzieckich i 
całej postępowej ludzkości — 
Stalina*

W raz z budow lam i kom u n i­
zmu, jeszcze bardzie j pogłębia 
się i  rośnie świadomość ludzi

radzieckich, ich gorące u m iło ­
w an ie  ojczyzny, g łębokie po­
czucie odpow iedzia lności i g łę ­
boka troska o przyszłość swe­
go narodu i całej ludzkości.

Ta siła m a te ria lna  i m o ra l­
na Z w iązku  Radzieckiego, w y ­
suwa K ra j Rad na czoło na ro ­
dów walczących o pokój. Po­
moc, p rzyk ład  i przy jaźń z 
ZSRR um acnia i posuwa na­
przód narody budujące socja­
lizm , wzm acnia jąc w ten spo­
sób poważne ogniwa w  św ia ­
tow ym  fronc ie  pokoju, św ia ­
domość s iły  Zw iązku Radziec­
kiego i szczęśliwego życia lu ­
dzi radzieckich — dodaje o tu ­
chy narodom  walczącym  o 
zrzucenie .jarzm a im p e r ia li­
stycznego.

Polega Z w iązku  R adzieckie­
go ’ est życioda jna dla  lodz i 
walczących o pokój. Jest groź­
na dla w rogów  pokoju. Z r ia ą  
już  siłę Z w iązku  Radzieckiego 
im peria liśc i. Poznali ją  w  la ­
tach zbro jne j in te rw e n c ji na 
m łodą re p ub likę  radziecką, 
poznali ja  pod S ta ling radem  i 
Berlinem .

Dziś Zw iązek Radziecki jest 
jeszcze s iln ie jszy doświadcze­
n iam i zwycięstwa nad faszyz­
mem. egzaminem poświęcenia 
i bohaterstw a swych żo łn ie­
rzy. zwycięstwem  pow ojennej 
p ię c io la tk i s ta linow sk ie j. Dziś 
głos Z w iązku  Radzieckiego, 
nie jest już, ja k  przed .u b ie ­
głą w ojną, jedynym  głosem 
poko ju  Dziś przyc iska ją  do 
m uru  im peria lis tycznych pod­
żegaczy w o jennych rów nież i 
w ie rn i sojusznicy K ra ju  Rad 
— budujące swa. potęgę k ra je  
dem okrac ji ludow ej, wolne Chi 
ny, N iem iecka R epub lika  De­
m okra tyczna i m ilio n y  ludzi 
k ra jó w  im peria lis tycznych , k tó  
rym  handlarze śm ierci n ie  są 
w  stanie bezkarn ie kneblować 
ust i pętać rąk.

I  dziś, kiedy ty i miliony 
Polaków składają swój pod­
pis w obronie pokoju, przeciw  
imperialistycznym zbrodnia­
rzom — pamiętamy — jesteś­
my w naszej waice s iln i i peł­
ni w iary, bo z nami jest po­
tężny Związek Radziecki, bo 
z nami S T A L IN .

»AbO D P O W IA D A  •  
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wzorem illa młodzieży
Dlaczego na czele ruchu pokują 

stoją komuniści i cz> w walce o 
najb jnlziej zainteresowani są komuniści?

W ojna grozi w szystk im . N ie 
poszczególnym pa rtiom , nie 
k ie run kom  po litycznym  — 
w o jna  grozi ludzkości. Bom by 
wszelkiego ga tunku i rodzaju, 
k tó ry m i potrząsają im p e ria ­
liśc i, mogą spaść nie ty lk o  na 
loka le  pa rty jne , lecz także na 
szkoły ' kościo ły — od łam ki 
ich  tak  samo m og łyby ran ić  
postępowych działaczy ja k  i 
dzieci idące co dzień do szko­
ły  — bez względu na to ja ­
k im  poglądom po litycznyrn  
ho łdu ją  ich rodzice.

Myśleć, że sam olot wiozący 
bom by rzuci je  na dom dzia­
łacza pa rty jnego, natom iast 
sto jący obok dom  człow ieka, 
k tó ry  uważa siebie za „n e u ­
tra lnego" obrzuci paczkami 
gum y do żucia, może ty lk o  
głupiec.

W ojna grozi ludzkości. I  ca­
ła  ludzkość skupiona w  szere­
gach ruchu  obrońców poko ju  
w ystępu je  p rzeciw ko je j groź­
bie. Na czele tego ruch u  stoją 
n ie  ty lk o  kom uniśc i: — obok 
radzieckiego pisarza Fad ie je- 
w a w  Ś w ia tow e j Radzie Poko­
ju  zasiada ksiądz - dziekan 
ka te d ry  C a n te rb u ry  —  John­
son. Troska o zapewnienie 
ludzkości poko ju  połączyła zr.a 
kom itego uczonego francus­
kiego Jo lio t Curie, równocześ­
nie  aktyw nego działacza F ra n ­
cuskie j P a r t ii Kom unistycznej, 
z profesorem  Bernalem  ró w ­
nież uczonym  — w yznającym  
jednak inne poglądy p o litycz ­
ne.

Dobrze — m ógłby ktoś po­
w iedzieć — ale ja k  to w y t łu ­
maczyć, że gdz ieko lw iek się 
n ie  obrócić, ja k ą k o lw ie k  gaze­
tę kom unistyczną wziąć do rę ­
k i, z ja k im k o lw ie k  kom unistą  
n ie  rozm aw iać — obojętne 
czy to będzie Polak, Rosjan in , 
czy W łoch — na ca łym  św ie­
cie kom uniśc i m ów ią o poko­
ju . P okó j —  oto cel, o k tó ry  
walczą kom un iśc i w szystk ich  
k ra jó w , to zadanie, k tó re  sta­
w ia ją  przed n im i ich  partie. 
Dlaczego?

Pow tarzam y: W ojna grozi
ludzkości,. W szystkim . Czar­
nym  i b ia łym . K ob ie tom  j męż 
czyznom. Dorosłym  i  dzieciom. 
W ojnę tę p rzygo tow u ją  im ­
pe ria liśc i, k tó rzy  chcą zarobić 
na lu dzk ie j k rw i.

W im ię t in te resów  ludzkoś­
c i kom uniści ja ko  naczelne za­
danie s taw ia ją  w a lkę  o pokój.

Ruch kom unistyczny, odkąd 
ty lk o  is tn ie je , każdym  swoim  
k ro k ie m  każdym  sw o im  w ys il 
k łem , każdym  tchn ien iem  u - 
m ierającego za wolność rew o­
lu c jo n is ty  — służy ludzkości.

K om uniśc i, k tó rych  uczy 
M arks  i Engels, Len in  i  S ta­
lin . doskonale znają drogę, po 
k tó re j należy poprowadzić 
ludzkość do szczęśliwej p rzy ­
szłości. Równocześnie op ie ra­
jąc  się na nauce m arks izm u- 
len in izm u  wiedzą, k to  może 
ten św ia t doprowadzić do zgu­
by. K om uniśc i są czołową si­
łą w  walce z ustro jem  nędzy 
i zbrodn i — z ustro jem  im pe-

ria lis tyczn ym  — tym  ustro­
jem , k tó ry  dz is ia j chce •» zbu­
rzyć św iat.

Toteż dzis ia j, w  obliczu 
strasznej zbrodn i k tó rą  im pe­
r ia liś c i grpżą życ iu  m ilion ów  
ludzi, kom ńniśę i są aw angar­
dą potężnego ruchu  obrońców 
pokoju. W ob liczu groźby w o j 
n y  — oni, k tó rzy  reprezentu­
ją  wszystko, co w  ludziach 
jest najlepsze, ja ko  swoje na­
czelne zadanie s taw ia ją  — 
w a lkę  o pokój.

Ludzie kocham  Was — p i­
sał kom un istyczny pisarz Ju­
liusz Fuezik — rozstrze lany 
później przez h itle ro w ców  — 
bądźcie czujni!

AGITATO R POKOJU 
O D P O W IE D Z IA Ł  JU2 

NA NASTĘPUJĄCE PYTANIA*

1. Czy m ói podpis na karcie ple­
biscytow ej może zatrzym ać wojnę? 
<110 N r „S ztandaru  M łodych*')

2. Po co podpisywać kartę  Plebis­
cytu Pokoju, jeś li Apei S ztokholm ­
ski, k tó ry podp isyw aliśm y nie usu­
nął groźby wojny? (113 Nr „S z ta n ­
daru M łodych**)

3 . Czy jesteśm y słabsi od Im peria­
lis tów  ro zw ija ją c  pokojowe budow­
n ic tw o  podczas gdy oni zb ro ją  się? 
(114 Nr „S ztandaru  M łodych**)

4. Czy rzeczywiście im pe ria lizm  a- 
m erykańskl zagraża bezpośrednio 
Polsce?’ (115 Nr „S ztandaru  M ło ­
d ych ").

5 . Czy I dlaczego nasza praca jest 
la jw ażn le jszą  fo rm ą naszej pomocy

narodom walczącym o pokój? ( i  16

Jest dzień 29 marca. W ie­
czór. Członkowie FDJ z o k rę ­
gu Wedding (francuski sektor 
Berlina) rozlepiają plakaty, o 
I I I  Światowym Zlocie M ło ­
dych Bojowników o Pokój.

L iczn i przechodnie za trzy ­
m u ją  się, czyta ją  p laka ty . A le  
oto ju ż  u licam i pęrlz.ą samo­
chody po licy jne . M ija  zale­
dw ie  k ilk a  m in u t i  1P-letni 
K laus  Feske, jeden z tych, 
k tó rzy  roz lep ia ją  p laka ty  w zy ­
w a ją ce  do udzia łu  w  S ie rpn iu - 
w y m - Swięcie P oko ju , zostaję

„P rzesłuchan ie“  odbywa się 
w  6 godzin później. Przebieg 
ma tak i sam, ja k  „p rzesłucha­
n ia “  za czasów h itle ro w sk ich . 
M im o, że K laus jest ju ż  cięż­
ko ranny , w  da lszym  ciągu b i­
ją  go po tw arzy . „P rzes łuch i­
w an ie “  trw a  przez 3 godziny, 
po czym K laus ponownie t r a ­
ci przytom ność. Z s ilnym  
wstrząsem  mózgu, z po łam a­
nym  obojczykiem , w y b ity m i 
zębami i o lb rz y m im i sińcami 
zostaje on odprowadzony do 
w ięzien ia  dla m łodocianych w

Oto dw a j członkowie FDJ  —- Werner Papenfus i  Peter M ie ­
tern, k tó rzy  zostali wraz z K lausem  napadnięci przez adena- 
uerowską polic je  — odwiedzają K lausa Feske w  szpita lu .

napadn ię ty przez 12 po lic ja n -

najw ażnie jszą  fo rm ą naszej pomocy 
narodom walczącym  o p okó j'
N r „S z tandaru  M łod ych ")

W Nr 118 zam ieścim y odpowiedź 
na pytan ie :

W czyim  Interesie jes t w ojna  w Ko­
rei i k to  ją  zaczął? Dlaczego ochot­
nicy chińscy pom agają Korei 1 czy 
to g roz i rozszerzeniem się wojny?

tów  z Zach. B e rlina  i odsta­
w iony  do najb liższego k o m i­
saria tu  p o lic ji. T rudn o  opisać 
to co się dzie je później.' J6-łe t- 
niego chłopca w  bestia lski 
sposób po lic janc i b iją  p a lk a ­
m i i  p ięściam i. K laus  Feske 
trac i przytom ność.
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E. DOŁMATOWSKI Tłum. R. Stiller

S 4  D
Lud Am eryki pójdzie w raz z nami jak  burza, 
ni modlitwa, ni bomba zbrodniarzy nie zbawi, 
ludzkość znów norymberską rozprawę powtórzy 
i przed sąd podżegaczy wojennych postawi.
Znów tłumaczka na piętrze, w oszklonej kabinie, 
rzuca spiesznie w  mikrofon cisnące się zgłoski.
Nie chcę trwogi podsądnych zgadywać po minie, 
Wolę spojrzeć, kto siedzi za stołem sędziowskim: 
Widzę oto młodzieńca, co grecki strój nosi.
— Towrzyszu, ty  skąd? On odpowiedź do taką:
— Jestem z Grecji.. Nie, jestem od całej ludzkości! 
Brałam udział w ostatnim na świecie ataku. 
Głośnych zdań kolumnady, poza tym cichutko. 
Tuta j są z wszystkich stron delegaci pokoju:
z Pułkowa —  uczony, z M agnitki jest hutnik, 
ludzie prawdy i w alki i wiedzy i znoju.
Zatem przejrzeć dowody rzeczowe wypada.
Oto leżą przed sądem bezsilnie i cicho: 
najpierw  dolar, moneta przekupstwa i zdrady, 
potem bomba, gdzie atom się ukry ł i czyha.
Nie czekajcie, że litość okażą wam sędzię. 
Podżegacze! Dziś prawda wychodzi z osłony.
Dziś M urzyn linczowany osądzać was będzie, 
chiński żołnierz i Hiszpan w więzieniu męczony. 
Proszę wstać!
Ogłaszamy wyrok w Im ię świata!
W inni zbrodni potwornej na śmierć osądzeni. 
Podżegaczom wojennym śmierć będzie zapłatą. 
Egzekucja to będzie ostatnia na ziemi.

N eukoe lln  (b ry ty js k i sektor 
m iasta). C iężko rannem u chłop 
cu nie udzie lono na jm n ie jsze j 
pomocy.

I  znowu m ija  k ilk a  dni. 
K laus zostaje ponownie do­
prowadzony do P rezyd ium  Po­
l ic j i  na „przesłuchan ie“ , zno­
wu gestapowskie pa łk i spada­
ją  na skatowane cia ło ch łop­
ca. Jednakże nie udało się s łu ­
gusom p o lic y jn y m  w ym usić 
na n im  spodziewanych zeznań. 
Odwaga' 16-letniego FD J-ow ca 
jes t nie do prze łam ania.

I I - dn i p rze trzym yw ano bez­
p raw n ie  K lausa Feske w  Zach. 
B erlin ie . O praw cy nie p o tra ­
fią  wyciągnąć zeń żadnych ze- 
znań. Zmuszeni b y li go zw o l­
nić. ■

Ż ycz liw i be rlińczycy od­
prow adzają chłopca zm a ltre ­
towanego do szp ita la  w  de­
m okra tycznym  sektorze B e r­
lina . T u ta j zostaje on otoczony 
tro s k liw ą  opieką lekarzy i 
sióstr. Codziennie nadchodzą 
do K lausa lis ty  z różnych czę­
ści B erlina , codziennie odw ie ­
dzają go p rzy jac ie le  — F D J- 
ow cy i P ion ie rzy  oraz w ie lu  
starszych ludzi. P ragnąc dać 
w yraz uznan iom  dla  tego m ło ­
dego bo jo w n ika  pokoju, od­
w iedza jący przynoszą m u u- 
pom ink i. K laus  jest z tego po­
wodu bardzo dum ny, w ie, że 
w  swej walce n ie  je s t osa­
m otn iony.

K im  jest K laus Feske? D la ­
czego p rzy jac ie le  tak  go sza­
nują? Dlaczego pałkarze A de-

nauera i Reutera chc ie li go 
zamordować?

K laus Feske jest chłopcem, 
k tó ry  z przeszłości w yc iągną ł 
tę naukę, że młodzież nie po­
winna już więcej stać na u- 
beczu, ale powinna się w łą ­
czyć do olbrzymiego ruchu 
pokoju, ogarniającego cały 
św ia t. Poznał on w ie lką  silę 
W olnej M łodzieży N iem ieck ie j 
(FDJ) i licząc 14 la t sta ł się 
je j członkiem , aby jeszcze ak ­
ty w n ie j móc walczyć o pokój. 
Przez pewien czas uczęszczał 
on do w o jew ódzk ie j szkoły 
k ie ro w n ikó w  p ion ie rsk ich  i o- 
becnie p racu je  w  o rgan izacji 
p ion ie rsk ie j przy jedne j ze 
szkól be rliń sk ich . S tw o rzy ł on 
tam  a k ty w  m łodych p ion ie rów  
i zw erbow ał do M łodych P io ­
n ie rów  w ie lu  uczniów. Na 
cześć I I I  Św iatow ego Z lo tu  
M łodych B o jo w n ikó w  o Po­
kó j — K laus Feske zobowią 
zał się zwerbować w  szeregi 
P ion ie rów  w ie le  m łodzieży 
szkolnej. K laus  pragn ie zor­
ganizować w szkole K om ite t 
P rzygo tow aw czy Z lo tu  i chce 
zdobyć srebrną odznakę „Za 
dobrą naukę" oraz odznakę 
sprawności fizyczne j.

K laus w ie  dobrze, że w a lka  
o pokój, p rzeciw ko re m ilita ry -  
zacji N iem iec Zachodnich i 
Zachodniego B e rlin a  stanow i 
jedno z na jw ażnie jszych za­
dań. D latego też pomaga on 
sw ym  p rzy jac io łam  w B e r li­
n ie  Zachodnim  w  ich c iężkie j 
pracy. Za wzorową pracę 
za odważne wystąp ien ie  
przeciw ko stupa jkom  p o li­
cy jn ym  w  Zachodnim  B e r­
lin ie  — Centralna Rada FDJ 
wręczyła mu Medal Pokoju. 
M ło d y  b o jo w n ik  poko ju  K laus 
Feske .jest w span ia łym  w zo­
rem  dla  w szystk ich  F D J-o w - 
ców. Jego praca pobudza i za­
chęca ich do zdw ojen ia w y ­
s iłków  w  walce o pokój oraz 
w  pracy nad przygotow aniem  
I I I  Św iatow ego Z lo tu  M łodych 
B o jo w n ikó w  o Pokój.

Tacy ludzie  jednakże, ja k  
K laus Feske, są zn ienaw idze- 
n i przez pacho łków  Adenauera, 
są przez nich prześladowani, 
w trąca n i do w ięzień i t ra k to ­
w a n i tam  w  bestia lsk i sposób. 
A le  n iem ieck ie j m łodzieży nie 
można zmusić do m ilczenia. 
Po napadzie na K lausa Feske 
m łodzież Zachodniego B e r l i­
na utworzyła już 7 komitetów  
referendum ludowego przeciw  
ko rem ilitaryzacji, o zawarcie 
traktatu pokojowego z N iem ­
cami w  r. 1951. I  żaden terror 
nie powstrzyma młodych bo­
jow ników  o pokój z Zachod­
niego Berlina przed wniesie­
niem swego wkładu w dzieło 
przygotowań do Światowego 
Zlotu w  Berlinie.
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Za naszymi podpisami — siła 
naszej Ojczyzny

W miastach, wsiach i osiedlach naszego k r a ju  se tk i tysięcy lu dz i sk łada ją  dziś k a r tk i H e - 
b iscytu P oko ju  ze sw ym i podpisam i. Na jednak ow ych p rostokątnych karteczkach w idn ie ją  na­
zw iska zasłużonych naukow ców  i n iedaw nych analfabetów , inżyn ie rów  i kow a li, ro ln ik ó w  
i agronom ów. A k t  złożenia setek tysięcy podp isanych  k a rt, to nie czcza form alność.

W yobraź sobie te m ałe k a w a łk i papieru u łożone ua w ie lk ie j mapie Polski, a zobaczysz c.tią 
ojczyznę: b rygady budu jące Nową Hutę, załogi kopalń, b rygady polne PGR, • .seminaria 
un iw ersyteck ie , zespoły tea trów , p u łk i wojska, p racow nie arch itekton iczne...

Za ty m i podpisam i s ita naszej ojczyzny.

Za naszymi podpisami ogień w ie lk ic h  pieców i  długie pociągi węgla, za n im i żelazne
konstrukcje  mostów i  lśniące noże. obrabiarek. Za k a r tkam i z łożonymi w  Starachowicach  
— rozpędzone na szosach ciężarówki, za podpisami w  Łodzi — k i lom e try  tkanin, za r u ­

chem pióra w Warszawie •— fundam enty ,  m u ry  i  w iechy na dachach.

Za naszymi podpisam i t r a k ­
to ry  tnące pola i  deszcz z ia r ­
na z | siewnika, za n im i plon  
z hektara i dzienny udó j w  go­
spodarstwie mlecznym.  Za 
podpisem naszego chłopa nowa  
wieś, z żarówką elektryczną  
w  domu, ze szkołą, z maszy­
nam i  w  potu.

Za naszymi podpisami czołgi spod Lenino, z Pomorskiego Wału i ulic faszystowskiego Ber­
lina, za n im i stalowe klucze samolotów i opuszczające, stocznie jednostk i morskie. Za podp i­
sem naszego żołnierza, świadomego obrońcy niepodległości naszej ludowe j Ojczyzny, nowa. 

arm ia  służąca poko jow i i w  n ie jednym  boju zahartowana.

Za naszymi podpisami m il ionowe nakłady  
książek i  odkrycia , rodzące się w  labo ra to r ium . 
za n im i elementarz w  ręku  każdego dziecka 
i przed każdym m łodym  człowiekiem o twarta  
a u la  un iwersyte tu , za n im i  z dnia na dzień 
rosnąca świadomość o co toczy się wa lka  
i kto  w niej jest wrogiem.

Za naszymi podpisami zdrowie i tężyzna 
f izyczna ludzi,  k tó rym  dano tysiące boisk 
sportowych i  przystanie na wszystkich rze­
kach, k tórzy  na dziesiątkach stadionów dają 
dowody sprawności do pracy i o b r o n y .

Za naszymi podpisami s iła naszej Ojczyzny.  
Tę siłę w łączamy w walkę wszystkich o pokój  
walczącycłi łudźi na świecie. Tą siłę ostrze­
gamy wszystkwh podpalaczy, k tórzy chc ie l i­
by targnąć się na spokojne życie na naszej 
ziemi.



Sztandar
MŁODYCH SPORT BĘDZIEMY BŁOSSWAO PRZECIW WOJNIE

r s e c l w  p o d ż e g a c z o m  w o j e n n y m  
Ludność całej Polski manifestuje w przededniu M o w e g o  Plebiscytu Pokoju

W  tegorocznych M is trzo­
stwach Europy w  koszykówce, 
które odbywały się w  Paryżu  
pierwsze miejsce zdobyła d r u ­
żyna radziecka.

Na zdjęciu koszykarze ra ­
dzieccy podczas spotkania z d r u 
Łyna turecką zakończonego zwy 
dęstwem w  stosunku 38:34.

Foto CAF

K olczyński
w y g r y w a

s w ą

(Dokończenie ze str. 1)

(Kor. wt.). —  W K atow icach 
ponad 25 tys. m łodzieży wzięło 

¡judzia ł w capstrzyku na placu 
| Inw a lid ów . Ze wszystk ich dziel 
¡n ic  m iasta, przy dźw iękach o r- 
jk ie s t r  ruszy ł rozśpiewany, w ie - 
i  lo ba rw ny  pochód m łodzieży z za 
|k ła d ó w  pracy, szkół i zespołów 
¡spo rtow ych , niosąc las czerwo- 
tn ych , b ia ło  - czerwonych i.n ie -  
¡b iesk ich  szturm ów ek oraz w y- 
|k re s y  w ykonanych zobowiązań 
¡p ro d u kcy jn ych  dla uczczenia 
|d n :a Narodowego P leb iscytu Po 

koju.
W ieczorem odbyły się liczne 

akademie w zakładach pracy i 
zabawy ludowe.

(gur)
*

(Kor. w!.). — W B ytom iu  k i l ­
kanaście tys. m łodzieży zebrało 
się w  przeddzień kam pan ii p le­
b iscytow ej na pi. Sobieskiego. 
O godz. 16. w yruszy! ba rw ny ko 
row ód m łodzieży w  stro jach lu ­
dowych, organ izacyjnych i ko ­
stium ach sportowych, niosąc las 
szturm ów ek. czerw onych i b lę - 
bitn.ych' sztandarów oraz setki 
transparentów . Na czele pocho­
du kroczyła  o rk iestra  górnicza 
z kofaąlni „B o b re k “ .

(st)
*

W Zabrzu w różnych pun­
ktach m iasta i na przedm ieś­
ciach odbyło się jedenaście m ło 
dzieżowych capstrzyków  poko­

ju . Ogółem w Zabrzu m ^ iife s to  
wato ok. 29 tys. m łodzieży, k tó ­
ra przede filow ała  u licam i rn ia- 
s.ta z o rk ie s tra m i na czele i ra ­
dosną, y/esołą pieśnią na ustach.

Następnie m łodzież zebrała 
się na placach, gdzie po k ró t-  j dów pracv, mło-. 
k ich  przem ówieniach o znacze­
n i. P lebiscytu, p rze ryw anych  p- 
k rz y k a m i na cześć pokoju, od­
b y ły  się zabawy ludowe, 

j Przed rozpoczęciem capstrzy- 
j ku 6 grup szturm ow ych w y je - 
j chało do wszystk ich dzie ln ic i 
j okolicznych wiosek, gdzie m ło - 
] dzież ag itow ała  za podpisaniem 
Narodowego P lebiscytu, pom a­
gając sobie w  tym  m uzyką i 
śpiewem.

(st)

malkę
Telefonem od specjalnego spra­
wozdawcy „Sztandaru Młodych"

W e środę po po łudn iu  walczył 
w  M ed io lan ie  tylko jeden Po­
lek  — Kolczyński. P rzec iw n i­
kiem  jego b y ł dobry bokser be l­
g ijs k i Corhay. Kolczyński prz r, 
wszystkie trzy rundy atakował 
1 walkę swoją wyraźnie wygrał.

( m - m f m r o w r m w

0  P O M & J
M ł o d z i e i  p o l s k a  
przygotowuje podarki i pamiętniki dla 

riefegatśw  oa !2S Św iatow y  
Z lo t F oko |y  w O erlin ifi

serw etk i, a lbum y, zdjęcia — setki przeróżnych
1 pam ią tek p rzygo tow u je  w  w o lnych  chw ilach  

od pracy m łodzież polska na I I I  Ś w ia tow y Z lo t P oko ju  w  
B erlin ie .

W  ca łym  k ra ju  odbyw ają  się w  dalszym  ciągu masowe 
o tw a rte  zebrania m łodzieży, n:t k tó rych  w yb ie ra n i są de le­
gaci na M ie jsk ie  i P ow ia tow e Z lo ty  M łodych B o jo w n ikó w  
o Pokój.

(Kor. w!.). — W przeddzień 
P lebiscytu P oko ju na Rynku 
K ra ko w sk im  zebrało się przeszło 
100 tys. m ieszkańców K rakow a, 
m an ifestu jących swą łączność w 
akc ji obrony pokoju. W śród o- 
becnych przeważała młodzież. 
W szystkie przem ów ienia, wszy­
stk ie  wznoszone hasła i o k rzyk i 
w y raża ły  jedno: wole w a lk i o 
pokój.

Po m an ifes tac ji odbyła się w 
s.aii F ilh a rm o n ii K rako w sk ie j 
część artystyczna.

Podobne wiece i m an ifestacje  
odby ły  sie 16 bm. na teren ie 
całego w oj. krakowskiego.

(1. m ik)

(K o r; w ł.). — Na w ie lk i w iec 
poko ju  w  L u b lin ie  p rzyby ło  ok. 
80 tys. m ieszkańców. Plac S ta­
lina oraz przyleg łe  ulice zostały 
w ype łn ione szczelnie tłum a m i 
rob o tn ików  z fa b ry k  i zak ła- 

:y szkolnej 
i akadem ick ie j. Nad g łowam i 
zgromadzonych pow iew a ł ¡as 
szturm ów ek, czerwonych, b ia ło - 
czerwonych i n ieb ieskich flag  po 
ko ju . „N iech żyje Narodowy 
P leb iscyt P oko ju “  — słowa te 
w id n ia ły  na licznych transpa­
rentach.

Referat na tem at w a lk i n po­
ko i w yg łoci> dziekan UMCS 
pro f. d r  W olter, k tó ry  m. in, 
pow iedzia ł: ....Nowa w o jna  g ro­
zi naszym dzieciom  i naszym 
domom, naszej p iękne j W arsza­
w ie  i wspania łem u budow n ic tw u 
socjalistycznem u. Nowa wojna 
grozi nam i całemu św iatu. D z i­
s ia j możemy jednak zakusom 
podżegaczy w o jennych prze­
c iw staw ić  o lb rzym i potencja ł ma 
palny i m a te ria lny , potencja), 
k tó ry  zw ie się św ia tow ym  r u ­
chem obrońców poko ju .“

Na zakończenie tow . J. T ro - 
chim ezuk. przodownica pracy z 
fa b ry k i obuw ia im . M ariana 
Buczka, odczytała A pe l Ś w ia to ­
w e j Rady Pokoju.

Wiec zam ieni! sie w  im ponu­
jącą m anifestację pokoju, na 
k tó ry m  zgrom adzeni ludzie 
zgodnym i głosam i w znos ili cu­
k rz y k i na cześć tow . S talina,

DZIEŃ 1 CZERWCA
Międzynarodowym Dniem Dziecka
P rem ier rzqdu  RP Józef C yran k iew icz  

przew odniczącym  G łó w n eg o  O b yw ate lsk ieg o  
K o m ite tu  O bchodu M D D

Chustki,
podarków

1 czerwca br. będzie obcho­
dzony na ca łym  świecie jako  
M iędzynarodow y Dzień Dziecka.

U ko ns ty tuow a ł sie ju ż  G łów ­
ny O byw a te lsk i K o m ite t Obcho­
du Dnia w  Polsce. W  skład K o ­
m ite tu , na którego czele stanął 
P rem ie r Rządu RP Józef Cyran­
kiewicz, wchodzą m. in .: w ice­
p rem ie r Aleksander Zawadzki,

m in. ośw ia ty  W itold Jarosiński, 
m in. zdrow ia Jerzy Sztachelski, 
przewodniczący CRZZ W ikto? 
Kłosiewicz, przewodnicząca L i ­
gi K ob ie t A lic ja  M usia łowa, 
prezes ZG ZSCh Józef O zga-M i- 
chalski, przewodniczący ZG ZM P  
W ładysław M atw in, przedsta­
wiciele św iata lite rack iego , przo 
dow n icy i  przodownice pracy 
zawodowej i społecznej.

Prezydenta B ie ru ta , M arsza łka 
Rokossowskiego. NRD — Poko­
ju . W iec zakończono hym nem  
ŚFMD.

(M. G aldz ik)
*

(Kor. w ł.)
W  przeddzień Plebiscytu. Po­

ko ju  B ia łys tok  p rzyb ra ł u ro ­
czysty wyg ląd. Z m urów  po­
w iew a ją  sztandary b ia łoczer- 
wone. czerwone i niebieskie. Na 
sztandarach bia łe  gołębie po- 
lło ju , Z udekorowanych czer­
w ien ią  i b łęk item  ścian domów 
rzucają się w oczy p o rtre ty  
W ie lk iego S ta lina  i Prezydenta 
B ie ru ta . P rzeciągnięte przez 
ulice transparen ty  głoszą:

„N iech  ży je  17 m aja — N a­
rodow y P leb iscyt P o ko ju !“

..Razem z narodam i całego 
św iata pokrzyżu jem y zbrod­
nicze p lany ang loam erykań- 
skich im p e ria lis tó w !“  *

Już od godz. 16 na ulicach 
B ia łegostoku po ja w ia ją  się 
pierwsze g rupy dzieci szko l­
nych i harcerzy. Niosą one 
transparen ty  i sz tu rm ów ki.

U lice  B ia łegostoku zalewa 
w ie loba rw na fala sztandarów 
i transparentów . Na czele grup 
m łodzieżowych kroczą o rk ie ­
stry. Dzieci w  stro jach ludo ­
w ych niosą bia łe  gołębie poko­
ju . Harcerze m aszerują z em ­
blem atam i P ion ie rów  ZSRR i 
k ra jó w  dem okrac ji ludow ej.

Od u licy  ł-m a ja  idą ro b o tn i­
cy Z ak ładów  W łókienn iczych 
oddzia ł B. „W szyscy podp isu je­
my A pe l P oko ju “  — głosi t ra n ­
sparent.

Za ro b o tn ika m i kroczy m ło ­
dzież. Znow u las szturm ów ek, 
transparentów , em blem atów, 
znaczków Kom som ołu, FD.T, 
i  Czechosłowackiego Zw iązku 
M łodzieży.

„Kobiety podpisujcie Apel 
P oko ju “  -— to idzie L iga  K o ­
biet. I  znowu młodzież.

U lica m i p łyną wesołe p io ­
senki, padają hasła, słychać 
radosne o k rz v k i: „N iech  ży je  
P leb iscyt Pokoju" —  „S ta lin , 
B ie ru t, P okó j“ .

Ponad 7 tys. m łodzieży i dzie 
ci oraz k ilk a  tysięcy dorosłych 
m an ifestow ało  swoją wo lę w a l­
k i o pokój. W  dn iu  17 m aja 
pó jdą oni wszyscy złożyć K a r ­
ty  P lebiscytowe.

Pokój w yw alczym y.
Zdz. PIS.

Walka przeciw remilitaryzacp -
j e s t  w a i k c f

o scalenie narodu Hiemieskiego
Niemcy będą głosowali przeciw remiiitaryzacii

Przemówienie riiditiwe Preiydenla Piecka
We w to re k  prezydent NRD 

w yg łos i! przez rad io  przem ó­
w ienie, w  k tó ry m  podkreś lił, że 
w yb iła  decydująca godzina, k ie  
dy każdy N iem iec w in ien  zając 
stanowisko, czy ma być wojna, 
czy też należy podjąć wszelkie 
k ro k i w  celu u trzym an ia  poko­
ju . K to  głosuje przeciw ko re m i- 
lita ry z a c ji N iem iec — s tw ie rd z ił 
mówca — ten w ypow iada się 
jednocześnie za pokojem . K aż­
dy Niem iec w in ien  jasno odpo­
wiedzieć na dwa pytan ia : Czy 
naród n iem iecki pragnie pokoju 
i w yco fan ia w sześć !at po z.a- 
kończeniu w o jny  w o jsk oku pa ­
cy jnych  z k ra ju , czy pragnie pod 
pisania tra k ta tu  pokojowego z 
N iem cam i?

W alka  przeciwko re m iłita ry -  
zacji N iem iec jest w a lką  o «- 
calenie narodu niem ieckiego. Z 
(ego w łaśnie powodu Niem cy bę 
dą glosowali przeciwko re m iii-  
ta ryzac ji.

Prezydent NRD w y ra z ił na­
dzieję. że w dniach 3, 4 i 5 
czerwca wszyscy N iem cy w  cza­
sie re ferendum  ludowego odpo­
wiedzą tw ierdząco na postaw io­
ne im  pytania .

j  wie, iż Zw iązek Radziecki stoi 
na czele w ie lk iego obozu poko- 

: ju , że Zw iązek Radziecki udzie- 
' la wszechstronnego poparcia na 

rodow i niem ieckiem u w jego 
j walce o pokój, o tra k ta t poko- 
! jo w y , o przyw rócen ie jedności 

narodow ej 1 suwerenności N ie ­
miec. D ob itnym  tego po tw ie r­
dzeniem jest stanow isko przed­
staw icie la  radzieckiego na pa- 

! rysk ie j kon fe ren c ji zastępców 
m in is tró w  spraw zagranicznych 

| czterech mocarstw .
| W ilhe lm  Pieck zwraca się na - 
I stępnie do cz łonków  p a rtii so- 
| c ja lde fnokrn tyezne j i wzywa ich,
| aby nie da li się w prow adzić w  
| błąd przez Schumachęi a, k tó ­
ry  obok rzekom ej opozy- 

; c ji wobec gospodarczej p o lity -  
! k i Adenauera i p lanu Schum a- 
| na up raw ia  niepoham owaną pro 
j pagande i nagonkę przeciw ko 
| NRD. prowadzi nagonkę prze- 
I c iw ko  ZSRR. propagandę prze- 
I c iw ko  granicy na Odrze i N y­
sie. przeciwko jedności niem iec 
kiego ruchu robotniczego, prze- 

! c iw ko  re ferendum  ludowem u.

W zakończeniu P ieck ośw iad­
czył: Chodzi o to, aby u ra to -

Zw raca jąc się do wszystk ich j wać nasz k ra j przed '  straszną 
N iem ców  W. P ieck stw ierdza, iż i ka tastro fą . Zadanie u ra tow an ia
w in n i oni zdecydowanie wypo­
wiedzieć się przeciwko rem ili- 
taryzacji Niemiec, za zawarciem  
traktatu pokojowego z Niemca­
mi jeszcze w roku 1951. P o lity ­
cy z Bonn — m ów i P ieck — za- 
pewmiają was, że rem ilita ryza c ja  
jes t konieczna, a lbow iem  Z w ią  
zek Radziecki zagraża N iem ­
com i poko jow i, ponieważ Z w ią ­
zek Radziecki chce napaść na 
Niemcy. Jest to kłamstwo i  o- 
szukiwanie narodu nie mające 
sobie rówmego. Każdy człowiek

naszego k ra ju  nakłada na nas 
obowiązek odsunięcia na dalszy 
plan wszelkich różn ic po litycz­
nych i  re lig ijn ych . Każdy w i­
nien zrozumieć, że chodzi o na­
sze życie, o życie naszych ton  
i dzieci, o przyszłość naszego 
kraju. Zdając sobie z tego spra­
wę, każdy winien uczynić wszy­
stko, aby przekształcić referen­
dum ludowe w potężną manife­
stację na rzecz wolnej i pokojo­
wej przyszłości jednolitych N ie­
miec.

K olczyńsk i

W  d ru g ie j rundzie  Belg dostał 
s ilny  cios, po k tó ry m  b y ł za­
m roczony, ale p rze trzym a ł k r y ­
zys, k ry ją c  się bardzo dobrze. 
Ta w a lka  za kw a lifiko w a ła  .K o l­
czyńskiego do ćw ie rć fina łu . Tak 
w ięc siedm iu pięściarzy po lskich 
w a lczy ju ż  w  ćw ie rć fina łach .

W ieczorem Gościański w  w a ­
dze ciężkie j walczący jako  p ie rw

B IA Ł Y S T O K

W  ram ach przygotow ań do 
M ie jsk iego  Z lo tu  M łodych  Bo­
jo w n ik ó w  o Pokó j odbyw a ją  się 
nada l zebrania o tw a rte  m łodzie­
ży. M łodzież Z M P -ow ska w oj. 
bia łostockiego przygo tow u je  
rów n ież  w ystaw ę poświęconą ży 
ciu i walce narodów  całego 
św iata o szczęście i  wolność. 
U czn iow ie M ie js k ie j Szkoły Za­
w odowej op racow ują  a lb u m ik i z 
rysu n ka m i i zd jęciam i, k tó re  zo 
staną wręczone każdemu dele­
gatow i. K o ło  Z M P  przy P rezy­
d ium  W ojew ódzk ie j Rady N a­
rodow ej przygo tow u je  także 
w ie le  a tra kcy jn ych  podarków  
dla delegatów. M iędzy in n n ym i 
w  w o lnych  chw ilach  od pracy 
zetempowcy szyją p ropo rczyk i 
ze znaczkam i Z M P  i go łąbkam i 
pokoju.

G D A Ń SK

W K artuzach, w  K w id zyn iu , 
w  Starogardzie, Sopocie, W e j­
herow ie, Tczewie i Sztum ie prze 
prowadzona została k la s y fik a ­
cja zespołów, k tó re  wezmą u- 

szv Z Polaków  w  ćw ierć fina le . w  e lim inac jach  od byw a ją -
przegra ł na p u nk ty  z m is trzem  ^ ch. się podczas_ P cw lu tow ychmistrzem  
Europy wagi półciężkiej Di Sie- 
gni (Włochy).

Wczoraj po południu zawod­
nicy węgierscy stoczyli dwie 
w alki. Blachy przegrał na punk 
ty  z Stuccim (Włochy), a Kaposi 
w  wadze półciężkiej, wygrał z 
Szubertem (Holandia).

' *

W  dniu 17 maja, w dniu roz­
poczęcia Plebiscytu Pokoju w  
Polsce nasi bokserzy przebywa­
jący na mistrzostwach Europy 
w  Mediolanie zejdą* się na uro­
czystym zebraniu. Na zebraniu 
tym Antkiewicz wygłosi referat 
o znaczeniu Plebiscytu Pokoju.

W  piątek nasza ekipa uda się 
na specjalne zaproszenie w od­
wiedziny do robotników Medio­
lanu.

Z. S ZFR IN G ER

Z lo tów  M łodych  B o jo w n ikó w  o 
Pokój. N iek tó re  zespoły św ie­
tlico w e  w yjeżdża ją  obecnie na 
wieś. Zespół ko ła  terenowego 
Z M P  w  S tarogardzie stale w y ­
jeżdża do k ilk u  wsi ze sztuką 
„M ło da  G w a rd ia “ Fadie jewą. 
Przed w ystępam i odbyw ają  się 
k ró tk ie  p re lekc je  o znaczeniu 
P leb iscytu  P oko ju  i  Św iatow ego 
Z lo tu  M łodzieży w  B erlin ie .

W RO CŁAW
Młodzież G im nazjum Cerami­

cznego grn. Bolków pow. Jawor 
przygotowuje na Światowy Z lo t 
Pokoju w  Berlinie kilkanaście
porce lanow ych ta le rzykó w  z wy 
m a low anym ; na n ich dużym i go i 
łęb iam i pokoju. Będą to poda­
ru n k i uczniów  z Bolkowa dla 
m łodzieży k ra jó w  ko lon ia lnych .

RZESZÓW

f »

„NARODOM WOLNOŚĆ-Z WOJNA PRECZ!
Spotkanie dziennikarzy

„Żołnierza Wolności“  i „Sztandaru Młodych“
z w arszaw ską 'm łodzieżą szkoiną

i i

Mimo represji i szykan
ze strony władz adenauerowskich

ludność Niemiec Zachodnich glosuje 
przeciw remilitaryzacji

Referendum ludowe przeciwko rem ilitaryzacjl i  na rzec* za­
warcia traktatu pokojowego z Niemcami w 1951 roku zatacza 
w Niemczech Zachodnich coraz szersze kręgi, mimo terroru  
i szykan ze strony władz adenauerowskich.

15 i 16 bm. redakcje  „Z o łn ie - 
Na o tw a rty m  zebraniu w  g ro - : raa W olności“  i  „S ztandaru  M lo

m adzie Trzebow n isko pow. Ja ­
ros ław  uczestniczyło rów nież 
w ie lu  p rzedstaw ic ie li starszego 
społeczeństwa. Po części o f ic ja ł 
ne j, w  czasie k tó re j zosta li w y -  
b rah i delegaci na Z lo t P ow ia to ­
wy, odby ły  się w ystępy a rty s ty ­
czne w  w yko na n iu  Z M P -ow sk ie  
go i  harcerskiego zespołu św ie­
tlicowego.

W  szkole TPD  w  Rzeszowie 
m łodzież harcerska u trzym u je  
stałą łączność z m łodzieżą róż- j I  
nych k ra jó w  i reg u la rn ie  co ty ­
dzień w ysy ła  do nich pocztów ki 
i  l is ty  w yraża jąc w  nich uczu­
cia solidarności i  p rzy jaźn i z 
walczącą o pokó j m łodzieżą 
św iata.
SZCZECIN
V  w o j. szczecińskim  odbyło się 
ju ż  220 zebrań w yborczych. Do 
e lim in a c ji zespołów a rtys tycz­
nych zg łos iły  się 34 zespoły.

W  Szczecinie została zwołana 
narada A k ty w u  K u ltu ra ln o  - 
O światowego, w  k tó re j uczest­
n iczy ło  ponad 200 osób. Tem a­
tem  obrad b y ły  przygotow ania 
m łodzieży z w o j, szczecińskiego 
do B erlińsk iego  Z lo tu  Poko ju .

dych " zorgan izow ały „żyw ą ga­
zetę“  dla m łodzieży szkół w a r­
szawskich.

O ryg ina lna  to by ła  gazeta. A r ­
ty k u ł wstępny, fe lie tony, re p o r­
taże, a r ty k u ły  publicystyczne i 
lis ty  p rzep la ta ły  się w  n ie j z 
piosenkam i, w ierszam i, występa 
m i o rk ie s try  i solistów.

A  wszystkie a rty k u ły , p ieśn i i 
w iersze — m ó w iły  o w o jsku.
0  tym  ja k  rośnie jego siła, o tra  
dycjach bohaterskich zmagań
1 i I I  A rm ii W. P. z faszyzmem,
0 zw ycięsk im  szl&ku od Len ino  
do B e rlina  — o tym  ja k  p iękna
1 zaszczytna jest służba w  L u ­
dow ym  W ojsku Polskim .

Szczególnie m ó w iły  one o o f i­
cerach W ojska Polskiego, o to­
czonych w ie lk im  zaufaniem  i  m i 
łością żołn ierzy, o oficerach k tó  
rzy  w y ro ś li z lu du  i lu d o w i s łu ­
żą i  go tow i są dla spraw y lu du  
oddać w szystkie  swoje s iły , a 
gdy zajdzie potrzeba i życie.

M ó w ił o tym  a r ty k u ł w stępny 
w  słowach:

„Przyjacielu —  wielkiego za­
szczytu dostąpisz, gdy tw oja Lu 
dowa Ojczyzna uzna cię za god­

nego noszenia munduru oficer­
skiego.

Wiele lat, wiele burz przeszło 
nad światem i Polską zanim sta­
ło się to m ożliwe, że ty, k tó ry  
z rosnących w oczach

k ie dy  ty , droga m?4ko, w y le w a ­
łaś łzy  nad losem swoich dzieci, 
k tó re  wcześnie szły na służbę do

i W  kopalni „Nordstern“ w Gel 
senkirchen glosowały 1.682 oso­
by, przy czyni I.G45 odpowiedzią
ło „ ta k " ,  głosu jąc przeciw  re m i- 
lita ry z a c ji i za zawarciem  tra k -

murow
Warszawy, ze spokojnego po- !

le k  chleha. Bezpow rotn ie  m inę ­
ły  te czasy.

Się W am radosną wiadomość. 
| w ro ta  o jca z fa b ry k i,  k tó ry  nie Zostałem  p rz y ję ty  do o fice rsk ie j 
w ie  co. to bezrobocie, z uśm ie- j szkoły. M arzenia spe łn ia ją  się — 

! chu s iostry  idące j do szkoły Wasz syn zostanie oficerem  I.u - 
i uczysz się słowa — socja lizm  —  dowego W ojska“ , 
możesz w łożyć ta k i m un du r“ . I Przed w o jną  ojciec W iśn iew - 

D ługo nie  m ilk ły  ok lask i po ] skiego b y ł „w łaśc ic ie lem " pó ł- 
I w yko na n iu  piosenek o a rty le r ii,  I morgowego gospodarstwa, je d - 
i o bo jow ym  s ław nym  samolocie 1 neJ izby i kozy. W ładza ludowa 
radz ieck im  „ I liu s z y n “  — nazwa i jem u i tysiącom  podobnych do 
nym  w  czasie m in ion e j w o jn y  j niego szeroko o tw orzy ła  drogę 
przez faszystów „czarną śm ie r- óo szkół o fice rsk ich . Za troskę

bogaczy, aby zarobić na k a w a -1 ta tu  pokojowego z N iem cam i w

cją“ , o śm ia łych bohaterskich 
zw iadowcach radzieckich — 
„oczach i  uszach a rm ii“ .

Z reportażu pod ty tu łe m  „Pod 
chorążowie“ dow iedzia ła się lic z ­
n ie  zgromadzona m łodzież szkół 
w arszaw skich k im  są i  ja ką  dro 
gę życiową przeszli o fice row ie  
Ludow ego W ojska. M ó w iły  o 
ty m  lis ty  podchorążych d ru k o ­
wane w  „Zołnierzti Wolności“. 
O to fragm e n t tak iego lis tu  na­
p isany przez podchorążego W iś­
niewskiego do m a tk i:

„Pamiętam doskonale te dni

Rowe rekordy pływaków 
radzieckie}] i wągisrskich
Ostatnie  przed wyjazdem  pożegnalne 

spotkania przebywających w M oskwie 
d o ło w ych  p lvw aków  węgierskich z 
nafłepszym i zawodnikam i radzieckim* 
p rzyn iós ł*  ęnowu nowe, wspaniałe w y­
n ik i w postaci pobicia rekordów św ia­
ta, Europy \ kra jow ych.

Rekord św iata na dyst. 3 x 100 m st. 
rm łen . pobiła sztafeta radziecka w 
składzie: M ieszków. Solowjew, DrapłJ,

■ uz\ kuląc czas 3:11.J min.
W ęgrzy: Csordas, N łjek l, Dzendesł i 

Kadas u s tanow ił1 rekord Europy w 
sztafecie 4 x 200 m st. doW. w ynik iem  
8:45.0 min.

Ponad‘u >-e!<ordv krafowe pobiła Ewa 
SzekeK na 200 m st. m otyl oraz szta­
feta radziecka A x 100 m st m otyl. 
(M ieszków  Krittkow , Korop, Skrlpczen 
ko w ) _  4:34.9 m in,

E k ira  p łvw akdw  węgierskich w dal- 
szvn: ciągu swojego pobytu w ZSRR 
ttdaia się do Leningradu.

Sukces; młodzieży krajów kapitalistycznych
m m alee o Pakt Pokoju

Oprócz garstki zbrodniarzy, cała ludzkość pragnie pokoju. 
Ludzie różnych ras i narodowości, różnych wyznań r e ­
ligijnych i poglądów politycznych, podali sobie rccc, połączyli 
sic vv jedną w ielką armię świadomych bojowników o pokój. 
Arm ia ta, w  której szeregach ramię w  ramię stają do w alki 
o pokój komunista i katolik, Francuz i Hindus, chłop i robot­
nik, artysta i uczony — jest niezwyciężona.

Apel Światowej Rądy Pokoju, wzywający do podpisania 
paktu pokoju między pięcioma w ielkim i mocarstwami, zmo­
bilizował j wciągnął do w alki o pokój nowe, milionowe m a­
sy ludzi. Wezwanie Światowej Rady Pokoju odbiło się szero­
kim echem na całym święcie. Świadczy o tym coraz większa 
ilość podpisów składanych pod Apelem, masowe kampanie 
przeciw wojnie, przeciw zbrojeniom, przeciw rem ilitaryzacjl 
Niemiec i Japonii.

liczne lis ty  
stacyjne.

i telegramy prote-

WE FR A N C JI

M łodzież z departam entu Se­
kw a ny  postaw iła  sobie za za­
danie zebrać 400 tys. podpisów 
pod Apelem Rady Pokoju. Ze­
brała oną już ponad 3/4 w y­
znaczonej ilości. W  m ałe j m ie j­
scowości G e n tilły  kolo U. J. R. 
F. (Zw iązek R epub likańsk ie j 
M łodzieży F rancuskie j), k tó re  
postanowiło zebrać 1.800 podpi­
sów, prawie dwukrotnie prze­
wyższyło swoje zobowiązanie, 
osiągając 3.200 podpisów.

W  Arles, młodzież współza­
wodn iczy w zb ieran iu podpisów 
z organ izacjam i' zw iązkow ym i, 
spo rtow ym i i  kob iecym i. Zw y-

ełęska grupa otrzyma sztandar 
przechodni, który zabierze na 
zlot do Berlina.

W  B R A Z Y L II
W  mieście Oberlandia (Stan 

Minas Gerais), w koszarach 
wojskowych odbyła się manife­
stacja pokojowa, podczas której 
młodzi żołnierze wznosili okrzy­
ki „Niech żyje pokój!“ , ..Precz 
z wojną!“, „Ani jeden Brazy- 
lijczyk nie pójdzie umierać w 
Korei".

W ielu żołnierzy postawiono w  
stan oskarżenia, ale masy ludo­
we i młodzież stanęły w ich 
obronie. Do prezydenta Brazylii, 
Yąrgasa, codzienne napływają

W  W E N E Z U E L I
W  ciągu ostatnich k ilku  tygo­

dni pow sta ły  liczne młodzieżowe 
komitety obrońców pokoju. Po­
nadto Związek Dziewcząt i Fe­
deracja Studentów przystąpiły 
do aktyw nej współpracy z K ra ­
jowym  Komitetem Obrońców 
Pokoju.

W  S TANA CH  
ZJEDN O C ZO NYC H

Na uniwersytecie w Chicago
związek studencki zorganizował 
wśród wykładowców i studentów 
ankietę na temat wojny i po­
koju. 84 proc. wykładowców i 
65 proc. studentów stwierdziło, 
że zmiana polityki zagranicznej 
USA mogłaby usunąć groźbę 
wojny, podkreślając w ten spo­
sób agresywny charakter poli­
tyki Trumana i Aehesona. 
75 proc. studentów i  45 proc. 
wykładowców wypowiedziało się 
za jak najszybszym bezpośred­
nim porozumieniem Trumana i 
Stalina.

W  IN D IA C H
W  Kalkucie 30 organizacji i 

klubów młodzieżowych podpisa­

ło  A p e l Ś w ia tow e j Rady Poko­
ju .

W  New  Delhi K o m ite t P oko ju  
przy un iw ersytec ie  zobowiązał 
się zebrać do 31 czerwca br. 
100 tys. podpisów.

Dhanwant Singh, student z 
p ro w in c ji Wschodni Penriżab, 
k tó ry  o trzym a ł proporzec ŚFM D 
za zebranie na jw iększe j ilośc i 
podpisów pod A pelem  Sztok­
ho lm sk im , zobowiązał się zebrać 
25 tys. podpisów pod Apelem  
Światowej Rady Pokoju.

W  A U S T R n
Do 20 k w ie tn ia  w  A u s tr ii ze­

brano ogółęm 515 tys. podpisów 
pod A pe lem  Ś w ia tow e j Rady 
Poko ju , z czego ponad 24 tys; 
podpisów zebrała młodzież.

W  JA P O N II
Studenci uniwersytetu w K lu - 

szu zebrali 2 tys. podpisów, na 
uniwersytecie G IF U  75 proc. 
studentów wypowiedziało się 
przeciw rem ilitaryzacjl Japonii. 

.K ra jo w a  narada sekcji m łodzie­
żowej P a r t i i Socja listycznej i 
Federacja S tudentów K a to lic ­
k ich  p rzy ję ty  wniosek potępia­
ją cy  re m ilita ryza c ję  Japon ii i 
działa lność am erykańskich pod­
żegaczy w o jennych  M. L.

i  opiekę w ładzy ludow e j ' od 
wdzięczają się o fice row ie  W o j­
ska Polskiego w ie lką , gorącą m i 
łością do O jczyzny.

Z w ie lk im  skup ien iem  słucha­
l i  zebrani fragm entów  lis tó w  pod 
chony ych piszących o sw o je j 
m iłośc i do O jczyzny.

O to co piszą on i:
„Kocham swoją Ojczyznę, bo 

życie moje teraz dopiero nabra­
ło wartości. Kocham moją Ojczy 
znę — Ojczyznę robotników i 
chłopów, a uczucie to wiąże się 
ściśle z miłością do wszystkich 
ludów, które walczą o wolność.

Ojczyznę moją kocham dlate­
go, bo jest ona naprawdę m o j ą  
Ojczyzną, Ojczyzną ludu pracu­
jącego“.

Z w ie ’ k im  skup ien iem  słucha 
I i  zebrani tych  słów. I  on i m y ­
ś le li podobnie i ich serca b iją  
gorącą m iłośc ią  do P o lsk i L u ­
dowej. I  oni tak , ja k  żołnierze 
i  o fice row ie  W ojska Polskiego—  
sto ją  na straży pokoju.

D latego serdecznie w ita l i  oni 
słowa p iosenki o poko ju , kończą 
cej się s łow am i „Narodzie pow­
stań i broń pokoju, do w alki 
stań o świętą rzecz, niech za­
brzmi silny nasz głos pokoju, 
narodom wolność —  z wojną 
precz“.

Ś m ia ły  się oczy m łodych chłop 
ców zebranych na sali, k iedy, 
s łucha li opow iadania o O fice rs­
k ie j Szkole Lo tn ic tw a . Ś m ia ły  
się oczy i  usta, gdy s łucha li p io ­
senki „Dw aj kaprale“ — w z ru ­
szali się p iękn ym  wierszem  A -  
sie jewa „Na defiladzie“.

D ługo nie  m ilk ły  ok lask i na 
zakończenie spotkania dz ienn i­
ka rzy  „Żołnierza Wolności“ i 
„Sztandaru Młodych" oraz a r­
tystów Domu W o jfka  Polskiego 
z m łodzieżą warszawską.

M a ły m i i  w iększym i grupam i 
rozch od z ił się uczniow ie — a 
w ie lu  z n ich głośno i w  myślach 
postanaw ia ło :

Zostanę pilo tem , m arynarzem , 
czołgistą.

Zostanę oficerem  O drodzone­
go W ojska Polskiego. Włożę 
m undu r o fice rsk i, by nieugięcie 
stać na straży n ie tyka lnośc i gra 
n ic  Polski Ludow e j, na straży 
je j niepodległości i soc ja lis tycz­
nego budow nictw a.

1951 r „  32 — „n ie “ . W  gm in ie  
Riepe, obwód Aurich, w Dolnej 
Saksonii na 345 głosujących 239 
odpowiedziało „tak“, 28 — „n ie “ 
i  43 — pow strzym a ło  się od g ło­
sowania. Na zebraniu m łodzie­
ży w  WTunstorf odpow iedzie li 
tw ierdząco na pytan ie  re fe re n ­
dum  wszyscy uczestnicy zebra­
nia  w  liczb ie  640. Podczas g ło ­
sowania przeprowadzonego w  
dwóch dzia łach zakładów  „S ie ­
mens -  Schuekert“  w  N o r3rm - 
berdze na 150 uczestników gło­
sowania 148 odpowiedziało „tak“ 
a dwóch pow strzym ało się.

Podczas Z ie lonych Świąt w  o- 
kolicach Szlezwiku 180 młodych 
zw iązkowców , zebranych tam  na 
obozie w ypoczynkow ym , gloso­
w ało  jednom yśln ie  przeciwko 
re m ilita ry z a c ji. G dy następnie 
uczestnicy głosowania u rzą dz ili 
w lec, zaatakował ich oddzia ł po 
lic ji.  W ie lu  młodych robotników  
pobito brutalnie palkami gumo­
wym i i niektórych ciężko pora­
niono. P o lic ja  aresztowała 50 
chłopców i dziewcząt, kierując 
ich do w ięzienia m ie jskiego. Po 
nieważ ten now y a k t te rro ry s ty ­
czny p o lic ji zachodnio -  n iem iec 
k ie j w yw o ła ł ogrom ne oburze­
nie ludności — aresztowani zo­
sta li w kró tce  potem wypuszcze­
n i na wolność.

Zakaz refareadum przuciw remiłifanzacji 
fest sprzeczny z konstytucji)

Główny Kom itet Referendum  
Ludowego w Niemczech .Zachód 
nich ogłosił m em orandum , pod­
kreśla jące a n tyko n s ty tu cy jn y  
cha rak te r zakazu przeprowadzę 
nia  referendum , wydanego przez 
rząd w  Bonn.

M em orandum  to. przekazane 
„p re zyde n tow i“  N iem iec Zach. 
Heussowi stw ierdza, że re fe ren ­
dum  ludow e nie  pozostaje w  ża­
dnej sprzeczności z konstytuc ją . 
Zam anifestow anie w o li ludu 
przeciw ko re m ilita ry z a c ji jest 
praw em  kon s ty tu cy jn ie  gw aran 
tow anym .

Zakazanie re ferendum  ludo­
wego —  czytamy dalej w me­
morandum — nie może zrnie- 
niż faktu, że cele referendum są 
całkowicie legalne. Zakaz ten 
wskazuje, że rząd w Bonn nie 
traktu je poważnie swej własnej 
konstytucji. Zwiększa to oba­
wy. że rząd w Bonn chce kro­
czyć nadal drogą rem ilitaryzacji 
wbrew woli narodu i łamiąc 
konstytucję, wystąpić przeciw - 
ko demokratycznemu ruchowi 
ogólno-narodowemu.

„Czwarta sita“  we Francji
Reakcja organizuje koalicję

przeciwko ICPF 
i to ru je  drogę faszyznioiri
M im o że kam pania p rzedw y­

borcza we F ra n c ji rozpocząć się 
ma o fic ja ln ie  28 m aja  — już 
obecnie, ja k  donosi rad io  p a ry ­
skie, w a lka  przedwyborcza przy­
b ie ra  na sile..

P o litycy  re a kcy jn i wygłaszaj« 
„p rogram ow e“  przem ów ienia na 
kongresach p a r ti i rządow ych o- 
raz na kon ferencjach departa­
m enta lnych, opracow ują p lany 
zb lokow an ia wszystk ich s il an- 
ty lud ow ych  przeciw ko p a r ti i ko 
m un istyczne j. P raw icow a prasa 
francuska prow adzi jadow itą  
kam panię skierowań., p rzec iw ­
ko dem okra tom  i obroń ;om po­
ko ju .

O dbyw ający się obecnie 43 
Kongres F rancusk ie j P a rt ii So­
c ja lis tyczne j jest wyrazem  go­
rączkow ych m anew rów  przed­
w yborczych przyw ódców  p ra w i­
cow ych socja listów . W centrum  
prac Kongresu zna jdu je  się 
sprawa zjednoczenia się z in ­

nym i pa rtia m i rea kcy jn ym i w 
wyborach.

W Paryżu podano cic. w iado­
mości o s tw orzeniu now ej koa­
lic ji,  w skład k tó re j wchodzą 
reakcy jne  ugrupow ania: „n ie ­
zależni re p u b lika n ie “ , „p a rtia  
akc ji ch łopskie j i soc ja lne j“ , 
„zjednoczenie lew icow ych repu­
b lik a n ó w “  itd. Reakcja ochrzci­
ła ten swój nowy tw ó r m ianem  
„czw a rte j s iły ". K oa lic ja  ta ma 
być pomostem m iędzy faszystą 
de G au!łe ‘m i osław ioną „ trz e ­
cią s iłą “ .

Dem okratyczna prasa francu ­
ska potępia zdecydowanie przed 
wyborcze m anew ry reakc ji. 
Oszukańcza ustawa wyborcza 1 
wszystkie inne m anew ry re a k c ji 
zm ierzają do zdła le n ia  oporu 
narodu francuskiego Masy pra­
cujące i wszysęy republikanie 
— pisze „H u m a n ie “  — prze­
ciwstawią tej nikczemnej kam ­
panii jedność akcji i całą masą 
glosować będą na kandydatów  
partii komunistycznej.
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T o  są. A g ita to r z y  P o k o ju
Znasz tego człowieka. Znasz go z zakłada pracy, z groma­

dy, z kom ite tu  blokowego. To A g i ta to r  Pokoju . Czasami jest 
to m łody cz łowiek w  koszuli  Z M P -o w s k ie j  i  czerwonym k ra ­
wacie, czasami skronie ma przyprószone siwizną. B y ł ,  lub 
będzie u ciebie z K a r tą  Narodowego Plebiscytu Pokoju .

Pytasz go o różne rzeczy, prosisz o wyjaśnien ie, rozmawiasz  
z nim. Dz ięk i n iem u świadomie podpisujesz K a r tę  P le­
biscytową. *

Oto n iek tó rzy  z nich.

Na py tan ie :  „D laczego  

pod p isu ję  K artę  

P leb iscytu  Pokoju  

i  żądam  zam arcia  

Paktu  P o ko ju  m ięd zy  

p ię c io m a  u jie lk im i 

mocars tu jam i?“ 

odpowiada

JERZY ANDRZEJEWSKI

Zagadnien ie —  pokój czy 
•wojna jes t w  m oim  rozum ien iu  
i  odczuciu m oją na jg łęb ie j oso­
bistą sprawą życiową. Jako 
P olak, jako  pisarz, ja ko  ojciec 
chcą, żeby trw a ! na świecie po­
kój.

Tym  w szystk im  wartościorri, 
k tó re  są m i b liskie , k tó re  k o ­
cham i  dla k tó rych  chcę żyć 
—  w o jna  zagraża zniszczeniem. 
P okó j — przeciw n ie  — służy 
ich w zrostow i i  do jrzew an iu .

D latego walczę o pokój, d la ­
tego podpisuję A p e l

W ła d y s ła w  Skorupa
Każdy, k to  p rz y j edzie do 

spó łdz ie ln i p ro d u kcy jn e j G rodz- 
tw o, ko ło  K ru szw icy  (w o j. b y d ­
goskie) zw róci na niego uwagę. 
Jest to  ch łopak średniego w z ro ­
stu, n iczym  się nie różn iący na 
pozór od swych rów ieśn ików , a 
jednak... S tale uśm iechnięta 
tw a rz  17-letniego W ładysław a 
S K O R U P Y  nie ła tw o  da się za­
pomnieć.

W ładek b y ł synem biednego' 
chłopa. B y ł synem b iedniaka. 
ale n im  nie  jest. O jciec jego po 
re fo rm ie  o trzym a ł od ludowego 
państwa 8 -hek ta row ą działkę. 
Od tego czasu głód nie  zaglądał 
pod dach Skorupy. K ie dy  zaczę­
to organizować spółdzie ln ię  p ro ­
dukcy jną , ojciec W ładka w s tąp ił 
do n ie j bez nam ysłu. W iedzia ł, 
że w  ten sposób jeszcze lep ie j 
będzie gospodarzyć. I  n ie  om y­
l i !  się.

Zarów no ch łop i ze spó łdzie ln i, 
ja k  gospodaru jący jeszcze in d y ­
w idua ln ie , poważają i  cenią 
W ładka za jego w ie lką  praco­
w itość i za n ieodstępujący go 
an i na chw ilę  radosny uśmiech. 
Za tę pracow itość i pogodne 
usposobienie lu b ią  go w G rodz- 
tw ie  wszyscy, starzy i m łodzi.

K o i. Skorupa od dawna jest 
gorącym  ag itatorem .

K ie dy  jest pośród kolegów  
i n iezorgan izowanych lu b  ch ło­

pów n ie  należących jeszcze do 
s. ó łdz ie ln i —  w skazu je  im  co 
da je organ izacja  Z M P  i ko le k ­
tyw n a  gospodarka.

D latego też n ie  b y ło  p rzypad­
kiem , że w łaśn ie  W ładek Sko­
rupa został tu  także ag ita torem  
poko ju , ag ita torem  w y ja ś n ia ją ­
cym  m ieszkańcom  grom ady i 
członkom  spó łdzie ln i, dlaczego 
każdy uczciw y człow iek p o w i­
nien podpisać P leb iscyt Pokoju.

W ładek Skorupa to bo jo w n ik
—  jego praca w  spó łdz ie ln i to 
w a lka  o u trzym an ie  pokoju. 
W ie on dobrze, że n ie  ty lk o  
trzeba m ów ić  o pokoju, że sam 
podpis nie wystarczy, że trze ­
ba o pokó j walczyć. W alka o 
pokój — to dobra praca na polu 
spółdzielczym  i w organ izacji, 
to zwalczanie n iecnych czynów 
wroga klasowego — kułaka.

K o l. Skorupa chodzi, w y ja ­
śnia, opow iada o tym . Podobnie j 
ja k  on chodzą, w y ja śn ia ją  lu - j  
dziom  doniosłość P leb iscytu  in -  | 
n i m łodzi ag ita to rzy  Z M P -ow cy 
i n ie  Z M P -ow cy, P rzygo tow u ją  
on i m ieszkańców G rodztw a do 
w ie lk ieg o  dnia, ja k im  jest dzień 
podp isyw ania  A pe lu  Pokoju.

— „J a  m ów ię do ludz i po p ro ­
stu — opow iada kol. Skorupa 
o swej pracy ag ita tora pokoju.
— M ów ię  im , że ten podpis ma 
w ie lk ie  znaczenie d la  obrony 
pokoju. Podczas w o jn y  byłem  
bardzo m iody, ale to, co pam ię­
tam  — przypom inan i. Zresztą 
u na.s na wsi to i w ie le  przypo- i 
m inąć nie trzeba, co to jest w o j-  ! 
na. K ażdy przeżył wojnę, każdy j 
pragnie poko ju . Toteż teraz, 
k ie dy  w y ja ś n iliś m y  w s z y s tk im 1

dok ładn ie  ja k  w ie lk ie  znaczenie 
ma P leb iscyt, wszyscy złożą pod 
n im  podpis“ .

L ^  LE W .

B olesłau j W o js k o m ic z
W  56 brygadzie SP B o le ­

s ław  W O J5 K O W IC Z  został 
p rzodow n ik iem  pracy, w  56 b ry ­
gadzie SP zdobył sobie szacunek 
kolegów, w  56 brygadzie SP jest 
ag ita to rem  pokoju.

K o l. B oles ław  W ojskow icz po­
chodzi ze wsi. O sta tn io  m ieszkał 
w  pow. legn ick im . Do brygady
SP zgłosii się ja ko  ochotn ik . 
Dw a dn i tem u ośw iadczył,
że p ragn ie  zostać p rz y ję ty  w  
szeregi o rgan izac ji Z M P -o w ­
skie j.

„Poczułem  się pe łnow arto ­
śc iow ym  cz łow iek iem  dz ięk i po­
mocy ko legów  Z M P -ow ców  —  
pow iedz ia ł on na o tw a rty m  uro­
czystym  zebran iu, de k la ru ją c  
chęć w stąp ien ia  w  szeregi ZMP. 
— To on i d a li m i p rzyk ła d  do­
b re j p racy i postępowania, 
godnego człow ieka. K oledzy 
Z M P -ow cy tłu m a czy li m i zna­
czenie budowy Now ej H u ty .

! rozbudowy przem ysłu i celu, do 
] k tórego dążym y, ażeby wszy- 
! s tk im  ludziom  by ło  na św iecie 
dobrze. Zw iązałem  się z Nową 
Hutą. Chcę w idzieć, ja k  ruszy 
kom b in a t hu tn iczy, p rzy  k tó re ­
go budow ie pracuję. Pracą sw o­
ją  będę coraz le p ie j w a lczy ł o 
pokój.

N iedaw no zostałem ag ita to ­
rem  pokoju. Jestem p rzo do w n i­
k iem  pracy p rzy  robotach ziem ­
nych. Będę rów nież p rzo do w n i­
k iem  w  nauce i  p racy społecz­
nej. Będę ag itow a ł, aby w  na­
szej brygadzie wszyscy ju na cy  
podp isa li k a r tk i pleb iscytowe. 
Jestem przekonany, że u nas 
wszyscy, tak  ja k  ja, będą co­
dziennie, uporczyw ie wa lczyć o 
pokój i  szczęście lu d z i na ca łym  
św iecie“ . ~

„KTO POTRACIŁ GŁOWY W DZIEŃ PLEBISCYTOWY?a

D rogi czy te ln iku !
W naszym k ra ju  rozpoczął się N arodow y P leb iscyt Pokoju. 

M ilio n y  P olaków  i Polek dołączą swoje podpisy do podpisów 
składanych pod Apelem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  przez całą m i­
łu jącą  pokój ludzkość.

Podpis pod A pe lem  Ś w ia tow e j Rady P oko ju  to dowód, że lu ­
dzie są zdecydowani b ron ić  poko ju  — nic też dziwnego, że pod­
żegacze w idząc narasta jącą fa lę  ruchu  obrońców  poko ju  t ra ­
cą po prostu g łow y.

D zis ia j rozpoczynam y konkurs  pt. „K to  po tra c ił g łow y  w
dzień p leb iscy tow y“ .

Polegać on będzie na tym , aby pod każdą z h is to ry je k  obraz­
kow ych, przedstaw ia jących niesław ną działalność jakiegoś pod­
żegacza, dorobić odpow iednie podpisy.

Podżegacze — jako  że p o tra c ili g łow y  —  są na rysun ku  bez 
g łów  — rzecz także w  tym , żeby domyśleć się. k to  to jest.

Podpisy mogą być dłuższe lu b  krótsze, prozą lub  wierszem, 
Do odpow iedzi dołączać można w łasne rysunk i, k tó re  m ó w iły b y  
o dalszych losach podżegacza. Najlepsze reprodukow ać będzie­
m y w  „Sztandarze M ło dych “ .'

H is to ry je k  obrazkowych, z k tó rych  pierwszą w idz ic ie  w  dzi­
siejszym  numerze, będzie łącznie 4. O dpow iada jąc na konkurs, 
należy w yciąć h is to ry jk ę  rysun kow ą  i dołączyć do tekstu odpo­
wiedzi.

Redakcja jako  nagrody przeznacza 100 książek pióra znanych 
pisarzy —  obrońców  poko ju  — tak ich  ja k  E renburg, A nna Seg- 
hers, M a rt in  Andersen Nexo i inn i.

C zyteln icy, k tó rzy  nadeślą najlepsze odpowiedzi, o trzym a ją  
po 3 ks iążk i. Nagród 3-ks iążkow ych p rzew idzia ła  redakcja  1Ó.

A  w ięc czyte ln icy  — do robo ty ! Odpow dzcie: l i to  po trac i! 
g łow y w  dzień pleb iscytow y?

DROGA WIELKIEGO UCZONEGO
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Mówią o obronie pokoju karykaturzysta, kolejarka, śpiewak, murarz:

Jerzy Zarnb» —  jeden z czo­
łowych k a ryka tu rzys tó w  pol- 
*k ich :

T rudność sa ty ry  an ty im pe - 
ria lis tyczn e j polega na tym , 
że podżegacze sami dostatecz­
nie  się ośmieszają.

Bo czy może być coś śm ie­
szniejszego od zm otoryzowane­
go kom iw o jaże ra  szelek — 
Trum ana?

Oleksiewicz Jadwiga —  dy­
żu rn y  ruchu  na s tac ji W ar­
szawa -  Śródm ieście: .

Ruch pokoju zatacza coraz 
szersze kręg i. N ie  uda się im ­
pe ria lis tom  przestaw ić z w ro t­
n icy  na to ry  w o jny . (

W yko le im y  ich  pociąg do 
w o jn y !

I b o j o w n i k a  © p o k ó j
■ prof. Fryderyka Joliot-Curie

A lb in  Techner —  śpiewak
w arszaw skie j O pery:

Podpisanie K a r ty  P leb iscy­
tow e j uważam  za swój n a j­
w iększy obow iązek — z ra ­
dością dołączam swój głos do 
chóru obrońców  pokoju.

V. /
Piotr Zublewlez —  m ura rz  

na M D M , p rzodow n ik  pracy 
(337 proc.):

M y, m urarze, w iadom o —  
zawsze jesteśm y go tow i bu ­
dować pokój, a im  w ięce j lu ­
dzi do pracy, tym  prędzej b u ­
dynek gotów. Jak  się wszyscy 
weźm iem y ostro do roboty, to 
pokój m urow any.
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K O N S T A N T Y
M U K Z ID I

Nastieńka się uśmiechnęła, 
za rum ien iła  i w tem  od w ró ­
ciła się i zachlipała. Rzuciłem 
się ku n ie j. nie mogę zrozu­
m ieć z jak iego  powodu.

Tu ciocia Sasza odsunęła 
m n ie  łagodnie, wzię ła N astień . 
kę  w ram iona i pow iedzia ła '

— No i n ic  się n ie  stało. Na 
weselu łzy  zawsze muszą być. 
zapyta jc ie  kogo chcecie.

Nastieńka poweselała, spo j­
rzała na m nie przez łzy  i po­
częła w ycierać po liczki.

— Pozwól, ja  ci je  w y trę , 
m oja  ty  nierozsądna dz iew u­
cho. *

I  ciocia Sasza podprowadziła 
N astieńkę ku oknu.

A  pokój w ciąż zapełn ia ł się 
gośćmi.

— G łupstwo, Jaków  N iko ła - 
je w icz  — m ów i Iw anczich in  
— Rozsadzaj gości. Jednych za 
stołem, innych  za b iurk iem .

— Zestawm y je...
— To też m yśl!
Zestaw iwszy sto ły, us ied liś­

my Nas z Nastieńka posadzo­
no razem na honorow ym  m ie j­
scu. Po lew ej s tron ie  usiadł 
Iw ancz ich in  z ciocią Saszą, po 
p ra w e j — pa rto rg  P ie rew a łow  
z żoną Lubow ią  A leksandrow - 
ną, a za n im  po pbu stronach 
dziewczęta i chłopcy. Napeł­
n iliś m y  k ie liszk i w inem  Spo.i- 
rzaiern na N astieńkę z ukosa, 
pom yśla łem , że zaraz wołać 
będą „g o rzko !“  I  a ku ra t w  tei 
c h w ili w łaśn ie w sta ł towarzysz 
Iw an cz ich in :

— Towarzysze, pozwolicie... 
P ow iód ł w zrok iem  po wszyst­
k ich  „z ro b ił oko“  do cioci Sa- 
szy:

—  Pozwólcie... wesele uw a­
żać za otwarte! K to  tam  się 
śmieje? Ach, wszyscy się śmie 
ją? To znaczy, że wszystko w 
porządku... A  mimo to, chcecie, 
czy nie chcecie, powinienem  
powiedzieć parę słów. Otóż 
drodzy moi towarzysze, Jasza 
Kudriawcew i Nastieńka Sa- 
wielewna! Pozwólcie pozdro­
wić was z okazji najbardziej 
szczęśliwego dnia w waszym 
życiu i pozwólcie przekazać 
sobie od kolektywu budowni­
czych te oto skromne prezenty, 
które już widzieliście. Nie 
w iem  jak  wam  się one podo-: 
bają. Lecz już i tak dobrze, że 
z trudem  wprawdzie, ale orze- 
gzły przez drzwi.

— M ocno powiedziane — 
klasnęła w  d łon ie  ciocia Sasza. 
— Pozwól i in n ym  powiedzieć.

— Poczekaj, je ś li bym  m ia ł 
ty lk o  to powiedzieć, to w  ta ­
k im  w ypadku  nie w a rto  by łoby 
podnosić się zza stołu. Czy n a j­
ważniejsze są nasze prezenty, 
ciociu Saszo? Przecież, że1 nie! 
Otóż, co chcę powiedzieć. Ż y j­
cie w  p rzy jaźn i i szczęściu. 
Niech w okó ł was w  m ia rę  la t 
rozrasta się i szum i m łode po­
kolenie... N ie rum ień  się, Nas- 
tieńko, n ie  rum ień  się i nie 
szarp m nie za rękaw . N ie po­
w iedzia łem  jeszcze w szystk ie ­
go. Jeś libym  m ia ł ty lk o  to 
powiedzieć to n ie  w a rto  by łoby 
zza stołu się podnosić. Bądźcie 
ludźm i zacnym i i odważnym i. 
Cóżeś ty  tak  spojrzą! na m nie 
Jakow ie N iko ła jew iczu , kocha­
ny m ój Jasza? Jesteś cz łow ie­
k iem  zacnym. Bądź w ięc tak im  
zawsze. W iem, że ta k im  bę­
dziesz, w ierzę. Lecz p rzypom ­
nieć nie zawadzi. N ie wiem, 
czy zrozum ie li m nie drodzy 
goście, czy też nie. Chciałem 
jednak takiego b łogosław ień­
stwa udzie lić.

Za ledw ie  tow . Iw ancz ich in  
usiadł, goście z różnych koń ­
ców stołu podchw ycili.

— Życzym y wam  radości!
— I  pomyślności!
— I  zgody!
— I  stałości!
— Otóż to — ucieszył się 

tow. Iw anczich in .

Wówczas podniósł się pa r­
to rg  M ic h a ił S ie rg ie j ewicz.

—  A  w ięc zrozum ie liśm y cię 
w łaściw ie. D obrą m owę pa l­
nąłeś. I  p ra w id ło w o  pow ie­
działeś Jaszy. Od dzisiejszego 
dn ia  ma on jeszcze jeden obo­
w iązek wobec ukochanego 
człowieka... Cóż można jesz­
cze powiedzieć?

Spo jrza ł M ic h a ił S ie rg ie je - 
w icz na swą żonę. Ta uśm iech­
nęła się i  pow iedzia ła :

— Jeżeli zaś ciężko w am  bę­
dzie —  nie k ręp u jc ie  się, 
zw racajc ie  się do nas.

I  roz łoży ła  obie ręce nad 
stołem.

I  w  ty m  mom encie ja kgd yby  
ktqś rz u c ił kom endę: wszyscy 
w sta li, podn ieś li szk lank i i- 
duszkiem  w y p ili.

— A  o „g o rz k im “  zapom nie­
liśm y! —  przypom n ia ła  ciocia 
Sasza. —  To w szystko przez 
ciebie, tow . Iw ancz ich in , przez 
tw o je  kazanie.

Lecz tu ta j po stronie Iw a n - 
czich ina w ys tąp iła  żona pa r- 
torga Lubo  w  A leksandrow na:

— To i  dobrze, że zapom nie­
liśm y o „g o rz k im “ .

—  M ów cie, co chcecie, a to 
m im o w szystko nie je s t w  po­
rządku. W szystko szło ja k  na ­
leży. P rezenty d la  narzeczone­
go i narzeczonej, życzenia. I  
raptem.!... — nie mogła się po­
ham ować ciocia Sasza.

Popatrzy łem  na Nastieńkę, 
nie w y trzym a łe m  i pocałowa­
łem.

— Bohater! —  k rz y k n ę li
chłopcy.

— Nastieńka rów nież! —  za­
w o ła ły  dziewczęta.

N astieńka do tknę ła  mego 
po liczka ustam i i wziąwszy 
kie liszek zaczęła go oglądać, 
ja kg d yb y  coś w  n im  'u jrza ła . 
A  cóż tam  ciekawego zobaczyć 
można w  pustym  k ie liszku?!

Od te j c h w ili goście s ta li się 
sam odzielni.

M ic h a ił S ie rg ie jęw icz w y ­
c iągnął m nie zza stołu, pod­
p row adz ił do podarowanego 
b iu rka , o tw o rzy ł górną szu fla ­
dę —  a tam  pełno książek.

—  To ode mnie.
Pom yśla ł, podum ał, po łożył

m i rękę  na ram ien iu  i  cicho 
pow iedzia ł.

—  Czas ci, Jaków  N ik o ła - 
jew icz, p rzygotow yw ać się do 
najważnie jszego w ydarzen ia  w 
życiu. Z rozum iałeś mnie?

—  Zrozum ia łem .
—  To dobrze. Za jdź do m nie 

za tydzień, porozm aw iam y. A 
teraz za jm u j się gośćmi.

M o i goście b a w ili się na ca­
łego. N astieńka szeptała o 
czymś z ciocią Saszą i  L u b o ­
w ią  A leksandrow ną. Iw a n c z i­
ch in  za ję ty  b y ł organ izow aniem  
chóru am atorskiego. S po jrza­
łem  na wesoły i gw arny  pokój 
—  n i to m ó j, n i to n ie  m ój 
—- i na jakąś m ałą c h w ilkę  zo­
stałem  sam z sobą. P ow iedzia­
łem  sobie: „N ie  zapom inaj 
niczego, co usłyszałeś tu ta j, 
nie zapom inaj do końca życ ia“ .

K ie d y  m yślę teraz o ty m  i 
k ie dy  w spom inam  to, co ju ż  
przeżyłem  i  k ie d y  w idzę, że 
pokój m ój s ta ł się ba rdz ie j do­
s ta tn io  urządzony, n iż b y ł w 
dn iu  wesela — w ie le  nowych 
rzeczy z ja w iło  się w  n im  od 
tego czasu — m yślę: nie to 
je s t na jważnie jsze. N a jw a ż­
niejsze je s t to, czy starczy m i 
s ił, aby do końca w yp e łn ić  ten 
radosny obowiązek, k tó ry  na­
łożyła na m nie m iłość.

N astieńka podchodzi do 
m nie i  py ta :

—  O czym myślisz?
N ie  odpow iadam  je j. Chw y­

tam  ją  za ręce i zaczynam się 
kręc ić  po pokoju.

Dobrze jest m ieć na swoich 
ramionach je j ręce. Jakże są 
miłe. N ie czuję wcale ich  cię­
żaru.

19 m arca 1990 roku , w  16 
okręgu Paryża, w  rodzin ie  Jo- 

| i io t  u ro d z ił się chłopiec, k tó re - 
I mu nadano im ię  F ryde ryk .
M a tka  i o jciec pochyla jąc się z 
czułą trosk liw ośc ią  nad k o ły ­
ską swego najm łodszego, zada­
w a li sobie odwieczne pytan ie  
w szystk ich  rodziców : Co z n ie - 

j go wyrośnie? Ja k i on będzie?

O jciec F ry d e ry k a  pochodzi! z 
L o ta ry n g ii, a m a tka  z A lza c ji.
W  dom u często m ó w iło  się o 
oporze ludności tych  fra n c u ­
skich ziem, przec iw  zaborczym  
zakusom N iem ców, o walce 
przeciw  germ an izacji. Te bogate 
w  złoża m inera lne , żyzne i  w y ­
soko unrzem ysłow ione p ro w in ­
cje w ie lo k ro tn ie  b y ły  odryw ane 
od m acierzy, ale zawsze do n ie j 
powracały...

Toteż pa trio tyzm  m ieszkań­
ców A lza c ji i  L o ta ry n g ii, ich 
przyw iązan ie  do F ra n c ji, są 
głębsze i  ba rdz ie j gorące n iż  w  
ja k ie jk o lw ie k  in n e j części k ra ­
ju . Tak ja k  na naszym Śląsku, 
nie w ys ta rczy ło  być ty lk o  P o la­
kiem , .ta k  i tam, n ie  w ys ta rczy ­
ło  być Francuzem  —  trzeba b y ­
ło walczyć, aby n im  pozostać.

D rugie , ró V n ie  często w y w o ­
ływ ane wspom nienie rodzinne 
łączy sie z bohaterską Kom uną 
Paryską. H e n ryk  Jo lio t, ojciec 
F ryd e ryka  w a lczy ł na wzgórzu 
C h a illo t przeciw  W ersa lczfkom . 
Po upadku K om u ny  udało mu 
się przedostać przez lin ie  w ro ­
ga do B e lg ii i  ty lk o  dz ięk i tem u 
u n ik n ą ł śm ierci. M a tka  F ryd e ­
ry k a  by ła  dzieckiem  w  czasie 
w a lk  kom unardów , ale pam ię­
ta i z dreszczem, w spom ina bom  
bardow an ie  Paryża, głód i m a­
sakrę.

Ukochanie o jczyzny i  obrona 
uciśn ionych — ja k  dw ie  gw iaz­
dy ośw ie tla ją  dziecinńe la ta  
małego F ryderyka .

P ierw sze
„ d o ś w ia d c ze n ia “

W  L iceum  Lakana l, m a ły  F ry ­
d e ryk  uczy się bardzo p iln ie . 
Jego u lub iona  le k tu ra  — to ży ­
c io rysy  w ie lk ic h  uczonych, op i­
sy badań naukow ych. W głębi 
duszy postanow ił ju ż  zostać l i ­
czonym i  za p rzyk ładem  swoich 
ks iążkow ych bohaterów , w y ry ­
wać przyrodzie  je j n a jp iln ie j 
strzeżone ta jn ik i.  Na ścianie, w  
łazience, F ry d e ry k  pow ies ił fo ­
tog ra fię  M a r i i i  P io tra  C urie  w  
roboczych fa rtuchach, w  labo­
ra to rium . F o tog ra fia  ta dodaje 
m u odw agi p rzy  p ierwszych „do 
św iadczeniach“ , bo łaz ienka F ry  
de ryka  to... jego pierwsze „ la ­
b o ra to r iu m “ . A le  je g o . zam iło ­
w an ia  naukowe i  poważne za in­
teresowania nie przeszkadzają 
radosnem u, pe łnem u życia i  e-

I ne rg ii chłopcu, być m is trzem  w
| piłce nożnei i oddawać się u lu ­
bionemu rybo łóstw u.

T ru d n o śc i
. I

na d ro d ze  do w ie d z jj
l i
La tem  1914 ro ku  w ybuch ła  

w o jna . Starszy b ra t F ryde ryka  
zginą ł na froncie , w k ró tce  po­
tem  um iera  m atka. P rzeżyła cy­
na t rz y  w o jn y , z k tó ry c h  każda 
zabierała je j kogoś na jdroższe­
go Wreszcie osta tn ia  w o ina  je j 
samej zadała śm ie rte lny  cios. 
W  dom u Jo lio t z n ienaw iścią  
m ów iło  się o w o jn ie .

W  1918 roku . F ry d e ry k  zo­
stał zm ob ilizow any, ale uzyska ł 
odroczenie ze w zg lędu na stu­
dia. S tud iu je  oczyw iście fiz ykę  
i chemię. Jednak we F ra n c ji n ie  
w ysta rczy być uzdo ln ionym  i 
p racow itym , aby móc się uczyć. 
Przede w szys tk im  trzeba m ieć 
p ie n i’ dze, aby zapłacić za czes­
ne, m undu r, ks iążk i, pomoce 
szkolne i  w ie le  innych  rzeczy.

O jciec F ryd e ryka  n ie  może 
sobie pozw olić na ta k  w ie lk ie  
w yd a tk i. Jedyne w y jśc ie  —  to 
dostać stypend ium . N ie ła tw a  to 
sprawa, stypend ia  przyznaw ane 
są w  w y n ik u  bardzo trudnego 
egzaminu konkursowego, do k tó  
rego sta lą  b iedn i i uzdo ln ien i 
uczniow ie z ca łe j F ra n c ji. Jest 
ich  tysiące, a m ie jsc w  szkole 
niew iele...

A le  F ry d e ry k  dokona ł w yb o ­
ru  i n ic  go nie  może pow strzy­
mać na, raz obranej drodze. Z 
fo to g ra fii w  łazience patrzą 
nań poważne, surowe i p rzen i­
k liw e  oczy P io tra  i M a r i i Cu­
rie  —  św iadków  jego p ie rw ­
szych „dośw iadczeń“ . F ry d e ry k  
postanow ił uczyć się u n ich i 
p rzygo tow u je  sie do egzaminu 
w  In s ty tu c ie  F iz y k i i  Che­
m ii. w  k tó ry m  w yk ła d a ją  P io tr 
i M a ria  Curie.

F ry d e ry k  w s tąp ił do szkoły 
przygotow awczej Lavo is ie r, aby 
się przygotow ać do egzaminu 
konkursowego. To nie p rze lew ­
k i. To nie Lakana l, gdzie tak  
ła tw o  być prym usem . Jego now i 
koledzy, to synow ie b iednych 
rodz in  robotn iczych i  d robno- 
m ieszczańskich.

Dopiero tu ta j F ry d e ry k  zdaje 
sobie sprawę z powagi życia, z 
trudności swego przedsięwzię­
cia, z ogrom nej pracy, k tó ra  
go oczekuje. Początkowo F ryde ­
ry k  pozostaje w  ty le  za sw o i­
m i kolegam i, ale w kró tce  dzię­
k i uporczyw ej pracy „dogan ia “ 
ich, a naw et prześciga w ielu...

Podczas pierwszego roku  nau • 
k i F ry d e ry k  Jo lio t spo tka ł czło 
w ieka, k tó ry  w y w a r ł decydu ją ­
cy w p ły w  na jego życie — Paw 
la  Langevin , wówczas profeso­
ra f iz y k i w  szkole Lavo is ie r.

P rze c iw  w o jn ie ,  
p rz e c iw  zaco fan iu , 

p rz e c iw  
im p e r ia liz m o w i

Rok 1918 — okres w ie lk ich  
procesów przeciw  „b u n to w n i­
kom “ , m arynarzom  francu sk ie j 
f lo ty  czarnom orskie j, k tó rzy  sta 
n ę li po stron ie  ro sy jsk ie j rew o­
lu c ji  soc ja lis tyczne j i  o d m ów ili 
strze lan ia  do swoich rosy jsk ich  
b rac i, tak ich  samych chłopów  i 
rob o tn ików  ja k  oni.

Pow stanie m łodego państwa 
socjalistycznego m  gruzach car

skle j R os ji s taw ia przed uczą­
cą się m łodzieżą francuską no­
we poważne zagadnienia. In te r ­
w encja im peria lis tyczna, rew o ­
lucja, socjalizm , R epub lika  Rad 
— oto tem aty  nam ię tnych d y ­
skus ji w  labora toriach, salach 
w yk ładow ych , ko ry ta rzach  i  k ia  
sack. Zaciera ją  się różnice m ię 
dzy p ro fesoram i i  studentam i, 
śa ty lk o  dw a w rog ie  obozy: 
w o jn y  i  pokoju, postępu 1 zaco­
fan ia. socja lizm u i  im p e ria liz ­
mu. K to  za, a k to  przeciw , nie 
ma i  n ie  może być obojętnych!

F ry d e ry k  J o lio t u boku swe­
go m istrza , P aw ła Langevin , 
p ie rw szy raz za ją ł stanow isko w  
sprawach po litycznych  i  w y p o ­
w iedz ia ł się za pokojem , za po­
stępem za socjalizm em . Ten 
cz łow iek  na uk i, ju ż  ja ko  m łody 
chłop iec zdał sobie spraw’ę, że 
ważne są nie  ty lk o  w ie lk ie  od­
k ryc ia , ale i to, k to  i  ja k  ich  u -  
żyje, do czego one posłużą —-  
dla  dobra czy zguby ludzkości. 
I  od c h w ili, gdy sobie to uśw ia ­
dom ił, razem z w a lką  o w y d a r­
cie przyrodzie  je j ta jn ik ó w , bę­
dzie on prow adzić bó j przeciw  
w o jn ie , p rzec iw  zacofaniu, prze­
c iw  im p e ria lizm o w i, przeciw  
w szys tk im  tym , k tó rz y  z w ie l­
k ich  zdobyczy um ys łu  lu d zk ie ­
go pragną uczyn ić  narzędzie 
śm ie rc i i  zniszczenia.

Pn ukończeniu szkoły L a v o i­
sier, J o lio t odbyw a p ra k ty k ę  w  
fab ryce m eta lu rg iczne j A rbed w  
m ie jscowości E sch-su r-A lze tte , 
w  księstw ie Luxem burg .

To nów y etap w  jego życiu. 
F ry d e ry k  w ch łan ia  nowe wraże 
nia, o tw ie ra ją  się przed n im  no ­
we ho ryzon ty . W  fabryce, m ło ­
dy p ra k tyka n t, zam kn ię ty  do­
tychczas w  świecie książek, w y ­
chow any w  środow isku in te le k ­
tua lis tów , po raz p ierw szy s ty ­
ka się z rob o tn ikam i. P racu je  z 
n im i. poznaje ich życie. Staje 
przed n im  w ie lk ie  zagadnienie: 
n iesp raw ied liw ego rozdzia łu  
dóbr, w yzysku  człow ieka przez 
człow ieka.

Po zakończeniu p ra k ty k i, F ry  
de ryk  znowu powraca do ks ią ­
żek, do labo ra to rium , do swego 
dawnego środow iska, ale n ie  za­
pom ni ju ż  doświadczeń z fa b ry ­
k i. n ie  zapomni k rz y w d y  dzie­
jącej. się tak  w ie lk ie j części ludz 
kości.

U czeń M a r ii  
C u rie -S k ło d o iu sk ie j
Paw eł Langevin , k tó ry  po k ła ­

da w ie lk ie  nadzie je w  zdolnym , 
m łodym  człow ieku, stara mu się 
pomóc, u ła tw ić  ka rie rę  nauko­
wą i dz ięk i niem u Jo lio t dosta­
je  się do la bo ra to riu m  M a rii 
C u rie -S k łodow sk ie j, ja k o  asys­
tent, P racu je  teraz ju ż  n ie  w  ła 
zience, k tó rą  zdobiła fo tog ra fia , 
ale w  p ra w d z iw ym  labo ra to ­
r iu m  razem z żywą M a rią  Cu­
r ie  — w ie lk ą  uczoną, k tó ra  od­
k ry ła  rad. D ruga postać z . jego 
fo to g ra fii, n ie  w ychodzi m u ju ż  
na spotkanie — P io tr  C urie  nie 
dawno tem u zginą ł w  wypadku 
samochodowym. M aria  C urie 
jest surowa, bardzo w ym aga ją ­
ca, często p rzykra . U czyn iło  ją 
taką ciężkie, pełne c ie rp ień  i bo 
ry k a ń  życie, śm ierć rjęża, nad­
werężone zdrow ie i nerw y. Jed­
nakże, ju ż  po k ró tk im  okresie 
w spółpracy ze sw ym  now ym  a- 
systentem, M aria  C urie  oceniła 
zdolności i w y trw a łość  młodego 
człow ieka i  otacza go serdeczną 
opieką, łącząc m acierzyńską czu 
łość z su ro w ym i w ym aganiam i

naukowca. W  tym  czasie F ry ­
de ryk b y ł ju ż  narzeczonym je j 
có rk i —  Ire n y . W  roku  1926 F ry  
de ryk  ożeni! się z Ireną, w  1927 
roku przyszło na św ia t ich  
pierwsze dziecko, córka Helena. 
F ry d e ry k  znalazł w  Iren ie  n ie  
ty lk o  kochającą żonę i oddaną 
m atkę swych dzieci, ale i  cen­
nego w spó łp racow nika, p rzy ja ­
ciela. dzielącego jego poglądy i 
m arzenia.

Irena  znaczy po grecku: „po­
k ó j“  — piękne to im ię  d la  tow a­
rzyszki życia F ryd e ryka  J o lio t-  
Curie.

*
Skończył się p ierw szy etap 

życia F ryde ryka , etap prób, e- 
tap przygotow ań. O dtąd każdy 
dzień w  jego życiu, to k ro k  na­
przód ku w ytyczonem u ce low i, 
ku rea liza c ji m łodzieńczych ma­
rzeń.

W  1939 ro ku  Jo lio t uzyska! 
dok to ra t: w  1934 roku  w raz x 
Ireną  odnosi w ie lk ie  zw ycię­
stwo, dowodząc m ożliwości' sztu 
cznej rad ioak tyw nośc i; w  1935 
roku  o trzym u je  nagrodę Nobla 
i Legię H onorow ą; w  1941 ro ku  
jes t jednym  z tw ó rcó w  i orga­
n iza to rów  Narodowego F ron tu  
W yzwolenia F ra n c ji; w  1942 
w stępuje do K om unis tyczne j 
P a r t ii F ra n c ji; w  1944 zostaje 
m ianow any dyrek to rem  Pań­
stwowego. Ośrodka Badań Nau­
kow ych, a w  1946 r. — Wyso­
k im  Kom isarzem  E ne rg ii A to ­
m owej.

W g ru dn iu  1948 roku w  Pa­
ryżu zaczął funkc jonow ać p ie rw  
szy w  Europie stos u ranow y — 
„Z oe“ . Rada M ie jska  w  Paryżu, 
w inszu jąc F ry d e ry k o w i J o lio t 
C urie  z o ka z ji uruchom ien ia  
stosu, napisała mu, że „prace je  
go odda ły energię ją d ro w ą  na 
służbę spraw y po ko ju “ .

W krótce potem Jo lio t C u rie  
stał się sym bolem  w a lk i o po­
kó j n ie  ty lk o  dla m ieszkańców 
Paryża i F ranc ji, ale d la  lu d z i 
całego św iata. W 1949 roku  zo­
stał on w yb ran y  przewodniczą­
cym K om ite tu  Przygotowawcza 
so, a następnie Stałego K o m i­
te tu  Światow ego Kongresu Po­
ko ju , a w  1951 r. w  W arszaw ie 
— został przewodniczącym  Sw ia 
to w e j Rady P oko ju .

D ługą, żmudną, a!ę i  wspa­
n ia łą  pirogę przeszedł m a ły  F ry ­
de ryk, zan im  sta ł się s ław nym  
Jo lio t-C u rie . Na drodze te j cze­
ka ło  go w ie le  c h w il radosnych, 
w ie le  m arzeń spełn ionych, w ie ­
le zam ierzeń zrea lizowanych. 
Osiągnięcia te —  to w y n ik  u s il­
ne j, o fia rn e j pracy, ca łkow itego 
poświęcenia; nauce i  spraw ie po 
ko ju , bohaterstw a w  czasie o - 
kupac ji. n ieug ię te j postawy bo­
jo w n ik a  o pokó j w  ła tach powo­
jennych.

W roku  1950 rząd francu sk i 
usunął Jo lio t -  C urie  ze stano­
w iska W ysokiego Kom isarza E - 
ne rg ii A tom ow ej. Rząd fra n c u ­
ski i jego am erykańscy moco­
dawcy boją się tego człow ieka, 
k tó ry  pośw ięcił swoje życie i  
zdolności służbie pokoju, k tó ry  
pragnie w yko rzystać energię a- 
tom ow ą dla dobra ludzkości, k tó  
rego cenią i szanują wszyscy u - 
czc iw i ludzie  na ca łym  świecie.

Z postaci, z tw arzy, z uśm ie­
chu J o lio t -  C urie  b ije  siła i  
m łodość. Tacy ludzie ja k  Jo lio t, 
k tó rych  ożyw ia w ie lka  idea ko ­
m unizm u. um iłow an ie  nau«, i 
ludzkości, n ie  starzeją się. In n y  
w ie lk i Francuz, Paw eł V a illa n t-  
C o u tu rie r m ia ł zapewne na m y­
ś li Thoreza, D anie lle  Casanova, 
JoLot -  C urie  i im  podobnych 
ludzi, gdy m ó w ił: „kom u n izm  
jes t m łodością św ia ta“ .

M . LE Ś N IE W S K A


